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Molykalność poselska.
LWÓW 15. lipca.

„Tylko prawodawcy przysługuje moc tłu­
maczenia ustawy w sposób powszechnie obowią­
zujący “ Tak się rozpoczyna § 8. powszechnej 
księgi ustaw cywilnych z roku 1811, a każdemu 
studentowi praw wiadomo, że austrjacka księga 
Ustaw cywilnych zawiera w pierwszym rozdziale 
zasady ogólne, mające zastosowanie metylko do 
prawa prywatnego, ale także do prawa publi­
cznego, a zatem państwowego. Prawodawcą w 
Austrji jest rada państwowa T y łk i to, co przy­
chodzi do skutku za zgodą obu izb rady pań­
stwa jest obowiązującą ustawą W ynikałoby z 
tego, że tylko rada państwa, na podstawie swojej 
atrybucji prawodawczej może interpretować w 
sposób autentyczny i powszechnie obowiązujący 
ustawę. To wszystko, cośmy dotychczas powie 
dzieli, jest jedynie tylko teorją, w praktyce dzieje 
się inaczej —  przynajmniej w Austrji. Cóż się 
bowiem tutaj dzieje. Powiada mianowicie § 16. 
ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1S67 nr. 
141 D z U p . : „Członkowie rady państwa uie 
mogą być nigdy za głosowanie w wykonaniu 
swojego z»wodu pociągnięci do odpowiedzialności, 
za uskutecznione zaś enuncjacje tylko przez izbę, 
do której należą. Żadnego członka rady pań­
stwa nie wolno przez czas trwania seąji za czyn  
karygodny —  z wyjątkiom wypadku przychw y­
cenia na gorącym uczynku —  bez zezwolenia 
izby uwięzić lub sądownie śe gać. Nawet w ra­
zie przychwycenia na gorącym uczynku musi 
sąd prezydenta izby natychmiast uwiadomić o 
uwięzieniu. Skoro izba tego zażąda, musi areszt 
być zniesiony, albo ściganie na czas trwania 
sesji zaniechane. To samo prawo ma izba odno­
śnie do uwięzienia lub śledztwa skierowanego 
przeciw członkowi poza sesją.“

Dotychczas postanów .enia tego paragrafu
b yły  ąsne i wyraźne i nikomu żadnych nie na­
suwały wątpliwości. Dopiero teraz zrodziła się 
wątpliwość w umyśle Jege Ekscelencji ministra 
sprawiedliwości hrabiego Gleispacha. Zadał on 
mianowicie sobie pytanie, czy członkowie ciała  
t*rawodaw( zego, których zawsze uważano za 
nietykalnych, którzy nikomu nigdy za wykony 
wanid swoich obowiązków poselskich nie byli 
odpowiedzialni, są nimi istotnie, jeżeli sąd ich 
zawezwie na świadków. Hrabia Gleispach nie 
mógł oobie >un odpowiedzieć na to py tanie, 
względnie jeżeli miał odpowiedź, nic była ona 
wiele warta. U dał s.ę zatem do najwyższego
trybunału sprawiedliwości i —  o dziwo —  o-
trzym ał odpowiedź taką, jaką chciał mieć. Za­
pytał mianowicie minister sprawiedliwości, czy  
członek ciała prawodawczego, mimo przysługu  
jącej mu nietykalności, może z powodu mowy 
wygłoszonej w parlamencie, być słuchany jako 
świadek w postępowaniu k&rnem przeciw trze­
ciemu i najwyższy trybunał, a więc niezawodnie 
najpoważniejszy w państwie areopag sędziowski, 
odpowiedział na to pytanie twierdząco.

Szczerem naszem staraniem pogłębić się 
w argumentację, jaką najwyższy trybunał za­
opatrzył swoje doniosłe i zasadnicze znaczenie, 
ale przyznajemy się w pokorze ducha, że stoimy 
bezradni. Pojmujemy i wiemy, że nietykalność
poselska stała się w ostatnich czasach bronią 
obosieczną, że ei, którym ona przysługuje, ro­
bią z niej często użytek niewłaściwy, że jej po- 
prostu nadużywają, a tom samem dyskredytują, 
ale z tego bynajmniej jeszcze nie wynika, by 
najwyższy trybunał był poszedł właściwą drogą 
i by z powolności dla ministra, miał naruszyć 
jedną z kardynalnych zasad systemu reprezen- 
tacy>nego. Boć przecież jego orzeczenie niczem  
innem ń.e jest, jeno podkopaniem konstytucji i 
zgwałceniem  jasnych i niewątpliwych przepisów 
o nietykalności pobolskiej. Cóż to bowiem w 
praktyce znaczy, że nietykalność posła nie 
zwalnia go od świadczenia w sprawie karnej, 
dotyczącej jego enuncjacji parlamentarnej, dkie 
rowanej przeciw trzeciemu.

Poseł Dowiedział coś w parlamencie co się 
nie podobało prokuratorowi. Dotychczas niety­
kalność b j ła  jego tarczą ochronną i prokurator 
nie miał doń przystępu. Ani prokurat >r, ani sąd 
nie mogli się nigdy dowiedzieć skąd poseł czer­
pał swoje wiadomości, kto mu ich dostarczał i do 
jakich sięgał źródeł. Dzisiaj rzecz całkiem  ina 
czaj się przedstawia. Sąd wytacza po prostu 
śledztwo przeciw komu bądź, nawet przeciw 030- 
bie niewiadomego nazwiska o tę lub ową zbro­
dnię, powołuje na świadka posła, który mową 
swoją dał asumpt do postępowania karnego, 
a poseł, niezwoluiony od obowiązku świadczenia, 
musi pod grozą grzywien, aresztu i iunych kar, 
jakiem, dysponuje sędzia śledczy wszystko w y­
śpiewać. N ielylko więc sam narażony jest na naj­
dotkliwsze szykany, ale musi się stać z woli naj 
wyż czego trybunału — dehtorem  i donancian- 
teiii Taką chyba nie była tendencja zasadniczej 
ustawy konstytucyjnej, g-ly ustanawiała prawi 
dła o nietykalności poselskiej. Sądzimy, iż wów­
czas, gdy powiedziano, żo posła za jego czyn­
ności poselskie nikt nie może pociągnąć do od­
powiedzialności, zupełnie inaczej rzecz rozumie 
no — inaczej postanowiouia te nic miałyby scusu. 
Dlatego też mniemamy, żo ciało prawodawcze 
jedynie kompetentne do tłumaczenia ustawy w 
sposób powszechnie obowiązujący zechce się upo- 
muieć o swoje prawa i mimo orzeczenia naj­
wyższego trybunału powie co rozumieć nnleży 
pod nietykalnością poselską.

W sprawi© Unitów.
Dziennik Poznański otrzymał następującą 

korespondencję, z W łodawy, w gub. sledleekiej. 
Unitom, zostającym 22 lat na wygnaniu w gu- 
barnji chersońskiej i tauryekiej, nie woloo było  
wyjeżdżać nawet na czas krótki na Podlasie. Po­
nieważ interesa ich rodzinne i majątkowe często 
wym agały ich obecności na Podlasiu, zmuszeni 
byli, nie prosząc o pozwolenie, którego im stale 
odmawiano, udawać się na krótszy lub dłuższy 
czas w strony rodzinne. Czasami udawało się im 
zmylić władze miejscowe i nawet dłuższy czas, 
kryjąc się, przebywać w domu. Częściej jednakże 
łapali ich strażnicy i w joyłali napowrót do gu- 
bernji chersońskiej, przyczem zamykauo ich 
wprzód do więzienia, a przy łowieniu odbywały 
się sceny, mające charakter istoych obław  
W krótce po wstąpieniu na tron dzisiejszego cara 
powiedziano Unitom, że mogą wyjeżdżać na po- 
wien czas na Podlasie, powinni tylko w prośbie, 
podanej dla uzyskania pozwolenia, oznaczyć czas, 
na jaki proszą oj nie i wymienić słuszac po­
wody, dla których potrzebują się udać na P o ­
dlasie. Udzielenie pozwolenia głównie zależy od 
gubernatora miejscowego, tak, żo jeżeli uzna on, 
że przyjazd ich może stać się szkodl.wym  
(wrednyi), pozwolenia odmawiają Prócz tego 
w ładze na Podlasiu otrzymują zaświadczenie o 
przybyciu Unity, który w czasie pobytu znajduje 
się pod dozorom policyjnym i sołtys i strażnicy 
śledzą każdy jego krok. W roku zeszłym  
dwó?.h Unitów, Szymon i Jan Abramik podali 
prośbę, by im pozwolono na dwa miesiące udać 
się na Podlasie dla uregulowania swych intere­
sów. Pozwolenie otrzymali w październiku i tego 
też mirsiąca wyjechali do Ostrowa, powiatu wło­
darskiego. Ponieważ pokazało się, że żaden 
z nich interesów swoich nie będzie mógł zała­
twić w ciągu dwóch miesięcy, prosili o prolon 
gatę na cztery miesiące. Odpowiedzi nie otrzy­
mali.

Po upływie dwóch miesięcy zjawił się u 
Szymona Abramika strażnik, który ośw iadczył 
mu, że termin skończył się i że musi natych­
miast wyjeżdżać do gubernji chersońskiej, w 
przeciwnym rasie wyślą go etapem. N ic nie po­
mogło tłómaczenie się, że podał prośbę o pro­
longatę, że interesa jego nie zostały załatwione, 
w dowód czego pokazał wezwanio do sądu w 
sprawie procesowej. Unitę odesłano do W łodawy
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K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i  K a r o l a  B lu n t a .  
Przekład z angielskiego.

T o n a  I .

Król elekl ryozny z Niagara Falls.

(Ciąg dalszy).

Nickolls nie rzekł ani słowa. W yciągnął 
ylko do Crookesa rękę i milczący uścisk dłoni 
wypowiedział wszystko. Potem Nickolls wstał i za- 
derał się do wyjścia. Na progu jednak odwrócił 
ię raz jeszcze, w yciągnął jeszcze raz rękę do 
Urookesa i wstrząsnął raz jeszcze jego dłonią. 
Jastępnie w yscedł rzeczywiście.

Crookta przeszedł się jeszcze kilka razy po 
lokoju, chw ycił potem kapelusz, laskę i paletot 

— poszedł także.

Praca skończona.
Z warsztatów Niagara Power Company w y­

spały się tysiące i tysiące robotników i robotnic, 
odobnychdofal ciemnego potoku, który stopniowo 
dawał się rozszerzać na wszystkie strony, a za 
tórym następowały coraz to nowe masy, tak  
,kby liczba robotników była niewyczerpaną, 
astępnie, gdy przyszli marudt rzy, masa prze 
ledzała się coraz więcej i w ięcej, i podczas 
iy  mężczyźni i kobioty szli przez sąsiednie 
lice w  zwartych szeregach, dzieliły się tłumy  
i  lewo i na prawo, nie nadając ulicy, jak przed- 
im. innego piętn*.

Pomiędzy robotnicami, które w yszły  z fa­
bryki, znajdowała się naturalnie i Jane.

Co jej się sła ło? W yglądała źle, blada, znu­
żona 1 teraz, teraz drgnęła nagle, gdyż jakiś 
głos odezwał się tuż nad jej uchem:

—  Miss Jane!
Na dźwięk tego głosu Jane stanęła jak 

wryta.
—  Pan. . pan ? —  zapytała, a gło3 jej za­

drżał i rękę mimowoli podniosła się ku sercu.
— T a k ., ja ...— rzekł Crookes i chw ycił jej 

rękę. —  Ja, bo chcę ponowić moje pytanie, bo 
muszę wiedzieć, co się ze mną stanie. Gdyż 
wierz mi pani Jane, przez te wszystkie dni cier­
piałem z powodu pani,ci oś mnie parło, aby panią 
zapytać się wreszcie, W strzym ywała mnie jednak 
obawa, nic, jak tylko obawa, abym nie spostrzegł, 
że się wtedy omyliłem, gdyż wtedy, wie pani
0 tem dobrze, wtedy powiedziało mi moje serce 
wszystko, powiedziało mi. że pani... że pani tego 
drugiego n ie  kocha i żr mogę mieć nadzieję.

Szła w milczeniu, ze spuszczoną głową obok 
niego, ale widccznem było, że w niej «ię w szyst­
ko burzy i walka w niej wre jakaś.

— Pani milczysz, Jane? —  zawołał Croo­
kes. — Nie znajdujesz pani dla mnie żadnegj 
słówka, ani jednego?

I czy to ton jego mowy był taki wzrusza­
jący, czjr też co innego, dość, że stanęła nagle
1 podczas gdy serdeczny uśmiech rozjaśnił jej 
oblicze, spojrzała na niego wzrokiem, który wi­
dział tylko w swoich najszczęśliwszych snach i..,.

—  M i. Crookes — szepnęła cicho — p roszę.. 
pana... o dymisję — a to ostatnie słowo jakby  
z siłą wyrzuciła z siebie.

On jed n a k ..
Nie, nie przyciągnął jej do siebie, uścisnął 

tylko jej rękę i,...

do naczelnika powiatu. Nader cbarakterys'yczua  
rozmowa Unity z naczeluikiem księciem  Obolfń- 
skim i zarządzającym kaucelaiją Puszkorenką. 
Puszkorenko zapytyw ał Abramika, czy chodzi 
do kościoła i otrzymawszy odpowiedź, żo chodzi, 
niezmiernie był zgorszony. Atestacja starsze­
go sirażaika i pisarza gminy była w ta­
kim sensie, i e  Abramik prowadzi się dobrze, 
tylko chouzi do kośoioła. Naczelnik oświadczył, 
że Abramik natychmiast musi wyruszyć na po­
wrót do gubernji chersońskiej, lecz p i  wytłóma- 
czcniu mu, żo podał prośbę o prolongatę i po poka- 
zauiu wezwania do sądu, pozwolił przesłać do 
gubernatora Sabotina depeszę. Gubernator odpo­
wiedział. żo sprawę Abramika odesłano do je 
nerałgubernatora warszawskmgo i że pezwala 
mu zostać jeszete dziesięć dni. W  wigilię Nowe­
go Roku, po upływie daicuęciu dni, przyszło 
pozwolenia Abrarnikowi pozostania na Podlasiu je ­
szcze przez cztery miei iąco. Po czterech miesiącach  
kazano mu się zabierać n.a miejsca wygnania i 
oświadczono, że poaitważ chodzi do kościoła, 
pod żadnym waruukiem nie może pozostać dłu­
żej na Podli3iu i jeżeli natychmiast nie wyjedzie 
na miejsce wygnania, wyprawia go etapem. 
Bn.tu Siym ona, który także prosił o prolongatę 
ni* cztery miesiące, odpowiedziano, że może po­
zostać sześć, lecz kazano zobowiązać się pi­
śmiennie, że rwga jego nie postacie w kościele. 
Ponieważ zobowiązania tego nie chciał dać, 
obaj bracia zmuszeni byli wyjechać napowrót 
do gubernji chersońskioj, nie załatwiwszy wielu 
spraw, dla których udali się na Podlasie.

Nie zważając na dwudziesto-kilkolotnie prze- 
śfadowania i faworyzowanie tych, którzy przyjęli 
prawosławie, zaledwie piąta część ludności speł­
nia obrządki prawosławnej cerkwi. Są to według  
świadectwa władz i popów osobistości złego pro­
wadzenia się i bynajmniej nie przynoszą za­
szczytu eerkwi oficjalnej. Reszta, zwani oficjalnie 
uporstwojastie (oporni), do cerkwi nie chod*,ą, 
chrzczą i grzebią umarłych sami, a związki mał­
żeńskie zawierają w Galicji. W edług wiadomości 
oficjalnych takich par połączonych ślubami, jak 
ich zowią krakowskimi, jest około 12.000. W ła­
dze i popi grożą, że jeżeli ślubów nie ponowią 
w cerkwi, zapłacą po 100 rubli kary i zesłani 
zostaną do gub. jekatorynosławskiej. Manifesta 
esrskie nie przyniosły żadnej ulgi dla unitów

Korespondencje*
Kraków 14. lipce

(Ósmy zjazd cliinirgów polskich.)
Na wczorajszem popełudniowem posiedzeniu  

dr. Doliński przedstawił nowy przyrząd do w y­
konywania ruchów biernych.

Prof. OLaliński podniósł kwestję w yklucze­
nia pętli jelitowej. W  bardzo zajmującej dys- 
kjoji nad tym wyjśładem wzięli ndział pp. K ie­
cki, Drobnik, bader, Kryńoki, Barącz, Bosso- 
wski, Surzycki, Ziembicki i prof. Rydygier.

Wreszcie dc. Rutkowski miał wykład o ro 
pnem zapaleniu wyrostka robaczkowego, opero­
wanego na kliniee prof. Obalińskiego.

Narady wczorajsze, bardzo ożywione, zakoń 
czy ły  się o godzinie piątej, poczem odbył eię 
wspólny obiad w restauracji Turlińskiego. Część 
uczestników zjazdu udała się wieczorem do 
teatru.

Dziś o godzinie ósmej rano uczestnicy zja­
zdu zwiedz.-li pawilon chirurgiczny prof. Obaliń- 
bKiego. Dorady rozpoczęły się o godz. dziewiątej 
wykładem  prof. Jordana.

Dalszy raferat m ał prof. Mars o leczeniu  
operacyjnem p ru n t\u  vulvae.

Dr. Rosner przedstawił w zajmującym w y­
kładzie szereg bardzo ciekawych spostrzeżeń, do­
tyczących wypadków myomotomji u nas w po­
równaniu z Francją, Aaglją i Niemcami.

Dr. Ziembicki podał do wiadomości nowy, 
uorosicCsony przei si bie sposób dokonywania 
myomektomji.

Rrof. Rydyger przedstawił leczenie wrodzo­
nego zwichnięcia stawu biodrowego.

W prawdzie jakiś czas zostawiane ich w spokoju, 
lecz po koronacji prześladowania znowu się ryz-, j  i  -------------- --------

poczęły. Rozpoczęły się śledztwa i prześladowa­
nia tych, którzy umarłych sami grzebią. I tak 
w okolicy W łodawy strażnik, dowiedziawszy się, 
żo w roey wyrnssył koudukt pogrzebowy, z_- 
treymał go, chcąc zmusić rodzinę, by ciało po­
chował pop na cmentarzu. W łościanie strażnika 
potuibowali, a ciało złożywszy naprzód w pu ­
stej chacie, w parę dni później sami je  pogrze­
bali na dawniejszym cmentarzu unickim. Po raz 
drugi nsp id li strażnicy na kondukt pogrzebowy 
i strzelali doń. Unitom udało się uciec, a nastę­
pnie umarłego pogrzebać.

Na ebraniach gminnych ogłoszono Unitom, 
że za należenie do bractwa Serca Jezusowego, 
noszenie szkapRrzy itp. karani będą i zsyłani 
w głąb Rosji. W  nrzędach gminnych rozporzą­
dzenia tego rodzaju wywieszono na ścianach 
i drzwiach, Strażnicy, popi i wójci gmin otrzy­
mali rozkaz, by śledzili, żeby Unici nie uczęszczali 
do kościoła, uie spowiadali się u księży itp.

Podczas odpustów w kościołach straż pilnujo, 
aby Unici nie udawali się na odpusty. Niedawno 
podczas odpustu w Leżajska złowiono trżech 
Unitów ze wsi Rudni, a jednego z nich tak zbili 
strażnicy, że życie jego była w nicbezpieczeń  
stwie. W szkołach, do których bard io mała 
liczba uczęszczała uczuiór, popi wyśmiewają 
obrządki katolickie, propagują nienawiść do ka­
tolicyzmu i z uczniów starają się mieć szpiegów, 
wypytując ich, co mówią i porabiaj* ich rodzice?

Pc2nan 10. iipca-
(Usiłowania lnkatystów. — Ruiny).

Wojna z hakatystami coraz więcej się za­
ognia. Co chwila słychać, że gdzieś nowo po­
wstają filje polakożerczego towarzystwa. Główne 
usiłowania hakaty stów skierowane są jednak ku 
temu, by wpływać na urzędy i urzędników. 
Nieraz przez podrzędne organy podouwają w yż­
szym instancjom do zatwierdzenia ukazy anti- 
polskie. Podpis, raz położony, csęstokroć bez­
wiednie, wywiera potem swój wpływ. Tak było  
tu z zakazem grywania melodyj polskich przez 
kapele wojskowe, skutkiem czego wielu Polaków  
dziś nie chodzi na koncerty w ogrodzie zoolo­
gicznym. Mówię —  wielu Polaków, bo wielu in­
nych Polaków nie pyta o wrzawę, wznieconą o 
zakaz ten w prasie polskiej, a Niem cy właśnie 
na to spekulują, że chwilowy opór ze Btrony 
polskiej ustanie zupełnie. Twierdzą niektórzy, 
że i ów zakaz grywania melodyj polskich z cza­
sem „uśnie*, ale i to przypuszczać można, że 
hakatyści będą dokładali wszelkich starań, by 
go utrzymać. Publiczność polska, unikająca 
ogrodu zoologicznego, w ielce jest pokrzywdzoną, 
bo ogród ten jest jedyneai miejscem, gdzie w 
Poznaniu przyzwoicie i całą piersią można od­
dychać świeżem powietrzem

W  niektórych powiataeh hakatyści usiłują 
za pośrednictwem naczelników powiatów (landra- 
tów) szykanować obyw ateli ziem skich. Szykany  
obliczone sa na to, żeby jednym obrzydzić ży ­
cie i zniewolić do sprzedaży majątku, innym  
byt zachwiać i zagnać pod opiekuńcze skrzydła  
kolouizacji. Np. obywatel Polak przybywa do 
biura p. landrata po pozwolenie na wyprowa­
dzenie bydła opasowego na sprzedaż. Oświad­
czają mu, że w okolicy panuje na lub inna za­
raza na bydło, więc pozwolenie udzielone być 
nie moze. Zjeżdża weterynarz, w ystawia świa­
dectwo, że bydło jest zdrowe, ale mimo to pan 
landrat utrzymujo swój zakaz, a tuż o międzę 
z obory niemieckiej bez wszelkiej przeszkody 
odstawiają bydło ua kolej i do Berlina. Na k o­
rzystnej konjunkturze zarabia N iem iec, a Polak 
ma stratę i zatargi z handlarzem o niedotrzy­
manie kontraktu i terminu dostawy. Przy roz- 
kwaterunkach wojsk zdarzają się takie same

szykany, prawdziwie gorszące. Znam wypadek  
że oby watel-Polak, mający skromny dworek, £  
naraz dostaje zawiadomienie, że 12 oficerów, 
n»wet po części sztabowych, stanie u niego na 
kwaterre, podczas gdy z jednej i z drugie j stro- £  
ny o miedzę tylko siedzą Niem cy sąsiedzi, ma- 
jąe.y obszerne p a łc e  i po 30 pokojów gościn- ^  
pych. Tam przeznaczono po 2 oficerów. A trze- 
ba wiedzieć, że każdy oficer sztabowy ma pra- “  
wo do dwóch pokojów, każdy oficer niższy lub jjj 
feldfebel do jednego pokojn. Naturalnie, żc na­
wiedzony. takim kwaterunkiem obywatel rckla- hP 
mował i, zamiast 12 dostał 6 cfiecr W , ale. *K? 
to kosztowało jazdy, pisania, straty czasu. W  
biurze p. landrata mają plany k sż ie g o  budynku ^  
w powiecie, wiedzą doskonale, ilu i jakich woj- jj? 
skowych gdzie umieścić można, ale ż i  w tym  
wypadku chodziło o Polaka, pozwolono eob c ua J-\ 
siykanę. Szykany takie oczywiście mogą ztuj- ~- 
nowaó i zniechęcić słabszyeh właścicieli. O to 
też hakatystom chodzi. ’

A wszakże i bez tego ruin coraz więcej *  
Świeżo piękny majątek, Dąbrówka, z rąk Z s- r: 
błock'eh przeszedł w ręce komisji kolonizacyj- 
nej. W miejscowości tej zmarł w r. 1S i 5 ś. p. i- 
Karol M arcinkowski. W parku Dąbrówki wy- s  
stawiono mu pomnik, który teraz wraz z całym  ^  
majątkiem stał się własnością komisji. Nie zro- ^  
biono zawczasu usiłowań, żeby pomnik usunąć 
z zagrożonej fortuny. Podobno jeden z działaczy ^ 
kolonizacyjnych zapewniał, ża pomnik ton znaj  ̂
dzie poszanowanie i pod jej panowaniem. Po 
szedł też świeżo drugi majątek na kolonizację, c 
Czeluścin, co tem dziwniejsza, że majątek ten y 
był własnością Dzierzykrajów-M orawskich, ro­
dziny zamożnej.

B
Madryt 8. lipca ^  

(Zimne lato. — Wodewilowy pojedynek. — Choroba torrea- £
dor». — Anarohiśei. — Dramat anarchistyczny).
Jasne dni, ciepłe wieczory, czarująco noce ~ 

stanowią zw ykłą piękność czerwca w  Madrycie, ^ 
gdzie w  tym czasie powietrze przepełnione jest a 
aromLtem niezliczonych róż i lilij. W roku bio- 
żącym jednakże niebywałe zimna i silne wichry |j 
przeszkodziły w ielce uroczystości Bożego Ciała = 
z jej malowniczą procesją, wesołym dniom (las g 
verlenci8) św. św. Jana, Antoniego, Piotra i Pawła £ 
i otworzonym letnim teatrzykom i widowiskom, ^  
rozpoczynając od kornedji i operetki, a kończąc p 
na zarzue7., walce byków i walce kogutów.

Taka pogoda, zresztą, zupełnie harmon suje Ł 
z ogólnym przygnębionym nastrojtm umysłów  ̂
w stolicy i w całym  kraju K lęski elementarne, " 
które w yw ołały ekonomiczne komplikacjo, rnjau- ^  
jąca i bezcelowa wojna na Kubie, jawne i po % 
niżające dla świadomości narodowej ustępstwa  ̂
wobec Stanów Zjednoczonych — wszystko to 
burzy opinję publiczną i prasę przeciwko gabi c 
netowi Canovasa.

W odewilowy pojedynek dwóch jenerałów, “  
zajmujących wysckic stanowiska w hierarchji £ 
wojskowej, dał powód do nowych zarzutów gabi- 
netowi i żer do nowych obaw o armję, której wo- k 
dzowiaujawniają taki brak taktu i dyscypliny. Do  ̂
tej chwili jeszcze Campo3 i Borrero znajdują si;> ;; 
w areszcie domowym, którego Borrero coprawda p 
nie bardzo piinie przestrzega. Gazety piszą, iż -= 
przez ten areszt naruszono prawa parlamentu — «= 
obaj jenerałowie są dożywotnimi senatorami —  c 
■ żądają sądu nad jenerałem Borrero za obrazę <= 
przełożonego, a odpowiednie artykuły kodeksu
wojennego przepisują za to więzienie forteeinc- ^

ciu lat. Prasa zarzuca

— Jane — rzekł — tego pani nie zapomnę 
j przez całe moje życie.
j W zruszenie w jego cJowach jednak mó- 
■ wiło więcej, niżby to co innego uczynić mogło.

Następaie szedł przez chwilę obok niej 
w milczeniu, trzymając tylko jej rękę w swej 
dłoni. N agle jednak stanął.

—  A czy mogę wejść na górę? —  zapytał.
Nie rzekła nic, tylko z wdzięcznością uści­

snęła mu rękę —  to było wszystko.
—- Mistress Raleigh — rzekł, znajdując się 

już na górze. — Jestem  Crookes. Czy mogę pa­
nią prosić o rękę jej córki?

A odpowiedź?
Tak, kto w ie ! W  każdym razie Crooke3 

przyciągnął dziewczę do ciebie i wycisnął na jej 
czole pierwszy pocałunek. Potem wyrwała się 
J.an® 2 jego objęć i pobiegła do matki, rzucając 
się jej na szyję.

— Jestem  tak szozęśliwą... tak szczęśliwą — 
Szeptała.

M iitresi Raleigh jednak, której w oczach 
łzy  stanęły, wyciągnęła do Crookesa obie ręce  
i r z e k ła :

—  U czyń ją pan tak szczęśliwą, jak na to 
zasługuje.

W  dwie godzi .y potem wszedł Crookes do 
Nickollsa, który się już rozbierał

—  Hej, Nickolls, kiedyż się żenimy ? — 
zawołał Crookes, który się nie dał odprawić F i­
lipowi.

—  Natychmiast 1 — zawołał Nickolls i chciał 
się coprędzej ubierać.

Crookes powstrzymał go jednak z uśmie­
chem.

— Nie — rzekł — dzisiaj nie. Ale za ty­
dzień, Nickolls, z a  t y d z i e ń ,  b ę d z i e  k a ż d y  
z n a s m i a ł ż o n ę .

A Filip, który który był przy tem, przystą­
pił do Nickollsa.

— Pan się żeni ? —  zapytał.
—  Tak jest — odparł N ickolb  —  czy ci 

się to może nie podoba ?
F ilio  wzruszył jednak tylko ramionami.
— O —  rzekł —  dla mnie to wszystko 

jedno. Jeżeli się jednak pańska żona dowie o 
dotychczasowym pańskim trybie życia, to ja ...

I rękami zrob 1 ruch, jakby chciał po­
wiedzieć:

—  Umywam ręce od wszystkiego.

od sześciu miesięcy do sześciu 
gabinetowi, iż proteguje Borrerę i Bprawę prze- 5 
wieka, nie w<edi ąc, jak zakończyć tę niemiłą < 
sprawę w sposób przyzwoity.

L iczni amatorzy walki byków rozgoryczeni i 
są również, gayż ieh bożyszcze, „w ielki1* RW erte, j 
jeszoze w d. 31. maja otrzymał bolesną ranę od 
niemniej sławnego byka „Sereno*, tak, że nie , 
mógł brać udziału w walce byków na cel do­
broczynny, mianowicie na korzyść głównego

i

ROZDZIAŁ d w u d z i e s t y .
Dwa wesela w N iagara Falls.

Od tygodnia o niczem innem nie pisano nie- 
tylko w gazetach stanów New Jork i Canada, 
ale we wszystkich dziennikach sławnej unji. jak  
tylko o dwóch małżeństwach w Niagara Falls. 
Zad.ukowywano całe szpalty, a jak zw ykle w y­
różniał się najwięcej New York Herald. Nie do­
syć, że pomieścił b:ograf|e Jamesa Crookesa i K a­
rola Ben NiekolLa,,jak również ich narzeczonych, 
których wdziękowi nie można a.ę było dość na- 
driw ić; nie dosyć, źe pomieścił mnóstwo aneg­
dotek o mr. Karolu Ben Nickolleie, o których 
ten sam do tej pory nic nie w ied z ia ł; nie dosyć, 
że ukazał się tak dokładny opis obu przyszłych  
mężatek, że podobne szczegóły mogła podać tyl 
ko niedyskrecja „wtajemniczonych* —  nie, i klu­
bowi Clinsin zrobiono ten wielki zaszczyt, iż 
opisano go we wszystkich najdrobniejszych szcze­
gółach w tak dokładny sposób, o jakim .siedm iu  
mędrcom z Niagara F a llsJ nigdy w życiu się nie 
śniło. A że nio zapomniano przytem i o pię- 
knyoh siostrach przyszłej mistress Nickolls, ani 
o miss Jane, ani o miss Edyoie Slippers Doile, 
to się tak samo przra się rozumie, it o tem na-

i
wet mówić nie potrzeba. Tak, napisano o nich 
nawet bardzo wiele, tak wiele, że byłyby pra­
wie wybaozyły siostrze jej szczęście, a gdy w do- l 
datku jeBzcze Buffalo Times napisał że stano- I 
wczo oddałby pierwszeństwo klasycznej piękno­
ści miss E dyty lub porywającej piękności miss 
Jane przed „trochę awykłą," prawie „zdrową* -  
pięknością nn.s Maryw, były obydwie już jakby I? 
pogodzone z losem, tem więcej, że istniały wszel- ^ 
kie po temu widoki, że teraz, jako siostry żony
mr. Nickollsa, zrobią takie same świetne partie, £j t_ • l  i u . . . .  r. . ’ £jak ich „zdrowa* siostra zrobiła, czy też właśnie 
zrobić miała. i

Zn  z pomiędzy członków kiubn Clinsin Lo- »  
stjr najwięcej udzielał wiadomości, nie potrzeba •- 
chyba także zaznaczać z szczególnym naciskiem. ' 
A  jednak jedna myśl, którą rozwinął wobec je- x  
dnego z reporterów, zasługuje na to, aby ją 
przekazu ć potomności.

— Poczyniłem mianowicie —  mówił — sta­
rania u mr. Crookesa i mr. Nickollsa, aby w e­
sele urządaonem było pod wodospadem Niagary. *o 
Niestety, myśl ta nie znalazła u nikogo oddźwię- g  
ku, tylko u miss Doile, która tem była zachwy- £  
coną. Mr. Nickolls zdawał się jednak wychodzić er 
z tego założenia, iż w ubraniu żółtem, nasyco- » 
nem substancją nieprzemakalną wyglądałby tro- fo­
chę gorzej niż w cylindrze i we fraku, a mr. 
Crookes tak samo nie godził się na to, jak i miss 
Raleigh, która z taką stanowczością wystąpiła Śf 
przeciwko mojej propozycji, iż aż się zdumiałem. p

—  Tak, ale jakże pa_ sobie pomyś'ałeS to ^  
wesele pod wodospadem ? — zapylał reporter. «

- -  Zupełnie prosto. Ceremonja zaślubin mo- .JT. 
głąby się zupełnie spokojnie odbyć w Cave o f ^  
the W inds, w grocie wichrów.

(Oiąg dalsPti
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szpitala. Dzienniki drukowały obszerne biuletyny  
o chorobie znakomitego torrero, reporterzy dobi­
jali się o słówko rozmowy z nim. W  oczach 
prawie wszystkich H szpanów znakomici torreros 
stoją na równej wysokości z przedstawicielami 
nauki, sztnki i dyplomacji.

Gorączkowa czynność anarchistów jeszcze  
wzmogła przygnębiony nastrój społeczeństwa. 
D o t»j pory nie zdołano wykri ć nietylko sprawcy 
barce lcńskiego zamachu, lecz nawet określić 
jasno m iesca , zkąd rzneonó bombę Orsiniego. 
W szyscy szościu zabitych i około 30 rannych 
należą do k asy robotniczej; wśród nieszczęśli­
wych jest w iele starców, kobiet i dzieci. N a­
tychmiast po zamachn rozpoczęły się energiczne 
poszukiwania osób, podejrzanych o należenie do 
an»rchizmn i w pierwszych dziesięcin dniach 
aresztowano w Barcelonie 129 osób —  w tej 
liezbie pięć kobiet —  wśiÓd których znajdują się 
Francnzi, W łosi, Niem cy i jeden Rosjanin. Prawie 
w szyscy aresztowani, to ludzie w wieku lat 28 do 
40 znajduje się między nimi także jeden mężczyzna 
lat 60 i kilku chłopców niżej 25 lat. W papierach 
aresztowanych nie znalezionu żadnej wskazówki, 
któraby mogła naprowadzić na ślad zbrodniarza. 
W ybitnego anarchistę Josego Banarta, który rze­
komo nciekł do Brazylji, schwytano w Mediola­
nie. Rewizje przeprowadzono w W alencji, T -rra-  
gonie i Madrycie.

W  Andaluzji anarchizm zap tśsił głębokie  
korzenie i tam pota emnie drukowano i rozpo­
wszechniano takie psima, jak „CartUla intere- 
sante por toda clase de trabajadores*. Pięć bomb 
znaleziono w Villanuova i Galtru, kilka nabojów 
dynamitowych w Barcelonie, w Guinuscoa nastą­
piły wybuchy przed domami księdza i nauczy­
ciela Można sobie wyobrazić, w jakim panicznym  
strachu zuajdaje się ludność.

Niektórzy zresztą przypuszczają, iż zamach 
b a r c e l o ń j k i  — jest sprawką powstańców kubań- 
B k ic n , którzy chcą niepokój i zamięszanie w yw o­
łać  w llszp a n ji. Chodzą wieści, iz wielu anar 
chistów udaje się na Knbę i do republik połu­
dniowo amerykańskich.

Obawa przed tymi wrogami społeczeństwa 
zmusiła rzad do przedłożenia kortezom projekta, 
na mocy którego za podobne zbrodnie wyznacza 
się kara śmierci, jak również za wszelkie pod­
żeganie za pomocą słowa, d iuku lub obrazu. 
Moc obowiązniącą nowego prawa oznaczono na 
cztery lata. Ustawa ta spotkała się z opozycją 
liberałów, którzy obawiają się zar&dto samowol­
nej interpretacji, szczególnie drugiego punktu.

Anarchiści są nawet przedmiotem natchnie­
nia dla pisarzy hiszpańskich: Seles, utalentowany 
dramaturg, w jednoaktowym szkicu dramaty­
cznym  „Poskramiacze". — Los domadores —  
zrobił pióbę nakreśleoia domowego życia anar­
chisty. N icjtk i Leon po czteroletniej nieobecno­
ści powrócił do domu nawekroś przesiąkniętj 
ideami anarchistycznemu W domu zastał b;edę, 
pokrywaną pracą żony, syn zaś nczył się 
w szkole. Leon zaczął się przygotowywać do 
wykonania sw ych zamysłów, lecz dobroczynny  
w pływ  żony i syna stanowił przeciwwagę. Pe­
wnego razu Leon zobaczył, żc syn jego zasnął 
na kuferku, w którym była nkryta bomba — 
przeżył straszliwe chwile i potem ostatecznie za­
rzucił swą zbrodniczą działalność.

Pomimo oelodram atyczności tematu, sztuka 
zrobiła furorę, dnęLi współczesności i doskona 
łem u wykonaniu Novelli i jego trupy; Bztukę 
wystawiono nawet w pałacn królewskim w obe­
cności infantki Izabeli.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

D arjusz lwowski.
C z w a r t e k  16. lipea.
W sali ratuszowej posiedzenie rady miejskiej. 

Początek o godz. 6. wieczorem.
O g id i  6 ' / ,  w ieczorem koncert m uzyki woj­

skowej 30 . pp. w p«rku K ih ń sk itg o .
Teatr letu i: „Hmor", komedja Sudermana. Go­

ścinny występ p. H. Leszczyńskiej. Począ>k o godz. 
7 '/i wieczorem.

Kalendarz Chwaitek (flb ): N. M P. Szka­
plerznej. Wscliód t t  >uca o ęnlsiBie 4. minut 22, 
ftichó'* o (rędzin 3 7. minut 46

Ka'eadarz rybacki. Womo łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, jazie, w ę g o rz e ,  czecziigi, clonki, szczu­
paki i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głu- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

N i Strzelnicy urządzono onegdaj p. F Gross-o 
wi miłą niespodziankę. Dzisiaj przypada 25 letui 
jubilensz pracy jego w zawodzie cukierniczym, a że 
umiał prawością charakteru i serdecznością obejścia 
ijed iić  sobie samych tylko przyjaciół w sferach mie

(6 .

Traktat morski
Z angielskiego

(.Ciąg dalszy).

—  Popatrz pan na te wielkie budynki, 
które stoją odosobnione i wznoszą się ponad drn 
gie szare dachy. To zamknięte zakłady szkolne. 
To majaki, mój przyjacielu t św iatło  przyszło­
ści! — To —  śpicblerze : w nich rozwijają się
setki zarodków, z których z biegiem  wypadków  
wyjdzie najmądrzejsza, najlepsza Anglja. — Prze­
cież ten Falps nie pije?

— Nie fą d zę .
—  I  ja n ie  sąd zę . J ed n a k o w o ż  trzeb a  brać  

pod u w a g ę  k a ż d ą  m ożliw ość  B ie d a c z y sk o , w p a d ł 
w  b&razo g łę b o k ą  w o d ę ib - r d z o  jest w ą tp liw em , 
cay n d a  g o  się  nam  Btam tąd w y c ią g n ą ć . Co 
m y ślisz  o m isa H a rr iso n ?

—  Zdaje się, że to dziewczyna z chara­
kterem.

—  Ta/t, i zdaje się dobra, jeżeli się nie 
mylę. Ona i brat jej — dzieci jakiegoś majstra 
z Northnmberlandn. Falps zapoznał się z nią 
ubiegłej zimy i zamęczył się z nią. Przyjechała  
tutaj w tow irzystwie bra.a. odwiedzić rodzinę 
przyszłego męża. N agle dzieje się nieszczęście  
i ona pozostaje tntai, aby go pielęgnować, 
a brat J^z-f znajdując, że możua tuta' żyć bar 
dzo wygodnie, pozostaje także. Jak widzisz, zdą­
żyłem  się juz caegoś dowiedzieć, a dziś ajsay 
cały  dzień poświęcimy ib  eraniu dalszych wiado 
mości.

— Praktyka moja... —  wtrąciłem.
—  O, jeżeli znajdujesz, że pacjenci twoi są

szezańskich naszego miasta, więc na ucztę, urządzoną 
na cześć jego w sali Strzelnicy pospieszyli prawie 
wszyscy członkowie Towarzystwa strzeleckiego.. Ze­
brał > s;ę oeób blisko sto, a między nimi bardzo 
wielu członków rady z dr. G. Małachowskim na 
czele. P. Gross zasiadł na pierwazem miejscu między 
królem kurkowym p. Michalskim, a wybranym pre­
zydentem miasta. P. Michalski rozpoczął toastem na 
cześć jubilata. Odpowiedział p. Gross toastem aa 
zdrowie dra M-łachowsSiego. Potem posypały się 
zdrowia jak z rogu obfitości po większej części na 
cześć p. Grossa, ale wszystkie na podkładzie głębo­
kiej miłości do ojczyzny i miasta. Pito na zgodę 
mieszczan z inteligencją, na pomyślność wssystkiego 
co dobre i pożyteczne, a wreszcie Da zdrowie zasłu­
żonych dla miasta i mieszczaństwa obywateli. Szereg 
tych toastów, pow-.żnych treścią, a naoechowanyih 
miłością miasta wzn;eśli pp.: Małachowski, Bie- 
niecki, Ciuchoiński, Platowski, Bardasz, Wajgiel, 
Thulie, Getritz, Jano^icz, Baczewski, Najsarek i 
Weigel.

P. MicnaUzi wręczył jubilatowi po stosownej 
przemowie piękne album od członków towarzystwa.

Serdeczna pogawędka przeciągnęła się do późnej
nooy.

„The Naw Ruthenian Cardinal1'. Pud tym ty
tulem zamieścił Catholic \iVorld, katolicki miesię­
cznik wychodzący w New Yorku w swem majowem 
wydaniu obszerny artykuł pióra pierwszorzędnego ka­
tolickiego pisarza p. B. J. Clineh’a. Artykuł jest 
ozdobiony wcale udatnym portretem ks. kard. S im- 
bratowieza. Autor tak rozpoczyna:

„Ojciec św. na ostatnim konsystorzu zamianował 
wieiką liczbę kardynałów, a pomiędzy nimi specjalne 
zainteresowanie budzi msgr. Sembratowicz, .arcybi­
skup ze Lwowa, w Polsce pod rządem au3trjackim. 
Lwów ma ten zaszczyt, że posiada aż trzech arcy­
biskupów różnych obrządków, lecz wszyscy zjedno­
czeni w wierze katolickiej i wykonywa.ący swe obo­
wiązki w harmonijnej niezależności w tych samych 
granicach. Podaojząe ruskiego metropolitę do naj
wyższej godności kościoła, Leon XIII. prowadzi dalej 
politykę przyjętą na początku swych rządów, rąbiąc 
z kolegjnm kardynałów ciało reprezentantów dla ca­
łego kościoła, z każdego kraju i obrządku. Tą samą 
godnością obdarzył już mgr. Hissouna, patrjarchę 
zjr d ioczonycb Ormjan i ich dzielnego obrońcę wobec 
prześladowania r/ądu tureckiego. Aczkolwiek mie­
liśmy ruskiego kardynała około 50 lat temu, 
zwrócić się jednak mudiny przeszło cztery wieki 
wstecz, ażeby znaleźć dwó:h niełacińskich członków 
świętego kolegium, mianowanych przez Papieża. Na 
zjednoczeniu Greków Konstantynopola na soborze w 
Florencji wyb.tny teolog i nauczyciel Bes-sarion, jako 
reprezentant Greków i Bułgar Izydor, metropolita 
Moskwy i Kijowa, zostati kardynałami rzymskiego 
kościoła. Zaszczycając tą samą godnością mgr. Sem- 
bratowicza i mgr. Hassouna Leon XIII odświeża tra­
dycję umi chrześcijaństwa na florentyńskim soborze 
i pragnie przez to dać wielkiej radzie tcościoła tak 
wyraźnie odznaczający s.ę charakter reprezentantów
wszystkich obrządków".

Po tym wstępie sięga autor do samych pooząt- 
ków chrześcjaństwa i opisuje przeróżne obrządki, po­
daje liczbę członków do nich należących, jedaem sło­
wem podaje pobieżnie i w streszczeniu historję ko­
ścioła katolickiego. Słowianom poświęca p. Clinch 
dziewięć obszernych stronnic i zaznajamia bardzo 
szczegółowo czytającą angielską publiczność katjlicką 
z początkami, wzrostem i upadkiem kościoła ruskiego, 
z jego obrządkami, które kośoiół łaciński szanują, al­
bowiem pochodzą ono o i ojców kościoła św. Bazylego, 
św. Atanazego i innych. Początki i przyczyny rosyj­
skiej schizmy są t-m opisane szeroko. W  dwóch 
ostatuich rozdziałach mówi autor o moskiewskich in­
trygach i angielskiemu światu katolickiemu przypo­
mina, w jaki to okrutny i bezwzględny sposób został 
zgnieciony w Królestwie za rządów carskich, jeden, 
dawniej tak kwitnący odłam kościoła katolickiego, — 
kościół unicki. Pan Clinch daje wierny obraz mę- 
czeńitwa Unitów, opowiada o ich iście barbarzyó- 
skiem nawracaniu na prawosławie — za pomocą na- 
hajek, b.ig >etów i Sybiru Ostatnia djeaezja ruska w 
Chełmie pi dokonanej apostazji Siemaszki zniesioną 
została w roku 1874. „Prześladowania, które towa­
rzyszyły terna ostatniemu aktowi, trwają do dzisiej­
szego dnia“.

Autor tego artykułu, p. B. J Clinch, i szano­
wny Dr. Władysław Pawlicki, który materjału do 
niego dostarczył, zasługują na uznanie. Atu9rykańikie, 
nawet wyższe duchowieństwo katolickie nie znało 
Unitów i ich obrrąiku. Dziś po przeczytaniu pięknej 
lozjrawy p. Cuach’a będzie miało o nich lepsze po­
jęcie.

Kwest a umundurowania straży skarbewsj
jest jeszcze ciągle przedmiotem uwag Dwutygodniki, 
stra iy  skarbowej, który się nią w swyin ostatnim 
numerze znowu zajmuje, podając w odpwiedziach 
od redakcji następujący ciekawy przyczynek do uiej :■ 
„Co się tyczy togo, że niektórzy kierownicy sekcji 
zakasali noszenia pałaszy granicznej straży po za 
służbą, to jest to popro3tu z ich strony nadużyciem; 
przepu bowiem nakazuje noszenie bagnetów w słu­
żbie, nie zaś, gdy s :ę jest wolnym od niej. Jeden

więcej interesującymi niż ta sprawa... — prze­
rwał mi Holmes z pewrą niecierpliwością,

— Chciałem powiedzieć, że praktyka moja 
może poczekać dzień lub dwa. tern więcej, że 
teraz mamy najgorszą porę roku.

— Doskonale 1 — rzekł, odzyskawszy fcn 
mor odrazn. —  Wf źm -eny się więc razem do 
roboty. Sądzę, iż zaczniemy od tego, że pójdzie­
my najpierw do Forbaa. Prawdopodobnie opowie 
nam wszysekie szczegóły, które nam są potrze­
bne, aby się dowiedzieć, z której strony wziąć 
się do roboty.

—  Mówiłeś, że natrafiłeś ra  ślad ?
— Kilka ich je3t, trzeba je jednakowoż 

sprawdzić za pomocą dalszych badań. Najtru- 
dniejszem ze wszystkich je3t wynalezienie po­
szlak zbrodni popełnionej bez celu, a ta zbrodnia 
nie jest popełnioną bez celu. Kto z niej może 
odnieść korayść? Ambasada fiancuska, rosy jusa, 
w szyscy ci, którzyby mogli kupić ten dokument, 
p nakonii c lord Hcldhurst.

— Lord Holdhurst?
— Przecież można sobie wyobrazić, że mąż 

stanu może się znaleźć w Ukiem  położeniu, iż 
nie bardzo ir u to będzie nie na rękę, gdy taki do­
kument przypadkowo gdzieś zniknie.

—  W  każdym razie mąż stanu z takiem  
uczci wern nazwiskiem, juk lerd Holdhurst...

—  P cm iso  to jest to możliwem i nie mamy 
prawa spuszczać tego z oczu. Dzisiaj natych­
miast udamy s ę do tego szanownego lorda i 
usłyszym y, co nam powie Ja tymczasem za­
cząłem  już zbierać wiadomości.

— J a k to ?
— W ysłałem  z W acking telegram do re- 

dakcyj w szystkich londyńskich gazet wieczór- 
n y ih  Tak e ogłoszenie pojawi się dzisiaj w ie­
czorem w nich wszystkich.

taki gorliwy pan podobno popieczętował pałasze, 
a nadstrażnisa stamtąd widzieliśmy na bruku lwo­
wskim przy bagnecie".

W dalszym ciągu tego tik  starannie redago­
wanego pisma spotykamy jak zwykle artykuły facho­
we, wiadomości urzędowe, kronikę, oraz oiąg dalszy 
fejletonu „Na łaoikowym brodzie".

Zastosowanie amoniaku w domowem gospo­
darstwie. Amoniak, rozoieńczony letnią wodą, zmięk­
cza i czyści wszystkie skóry. Przedmioty mosiężne, a 
także srebrne i niklowane, odzyskują piękny połysk, 
gdy się je czyści snknem. namoozonym w amoniaku. 
Aby przywrócić dywanom świeży kolor, należy na­
przód oczyśoió je starannie z kurzu czystą miotełką, 
następnie umoczoną w wodzie, zmięszanej z małą 
ilością ameniasu Okna baz porównania lepiej czy 
szczą się amoniakiem, aniżeli mydłem, w tym -celu 
należy do wiadra wody dolać dwie łyżki amoniakn. 
Kilka kropli amoniaku, dolanych do filiżanki oiepłej 
wody, oczyszcza plamy z obrazów i oleodruków. 
Tłuste plamy na odzieży pokryć trzeba kawałkiem 
bibuły, umoczonej w roztworze amoniaku z wodą i 
prasować porącem żelazkiem, a znikną na pewno.

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po, 

litechnicznej: Najwyższa temperatura -f- 16’3 C.,
najniższa -f- IB ^ C .

Opad deazczu wynosił 9 3 mm
J, b leusz. Dr. Stanisław N i e w i a d o m s k i ,  sta­

rosta w Jaworowie, obchodzi d. 11. bm. 25-letni 
jubileusz swej służby urzędowej. Urzędnicy i mie­
szkańcy m. Jaworowa urządzili jubilatowi serdeczną 
owację.

18 -letnia kura. W Bochni dokonała żywota 
kura, licząca niemniej jak lat 18, co dla kurzego 
rodu jest wiekiem niebywale sędziwym. Do końca 
prawie znosiła jajka.

Zabawy ŻOłlTirskle. Ze Stanisławowa donoszą
0 następującym fakcie: W sobotę, w dzień św. Pio­
tra i Pawła, podług gr. kat. obrządku, zwyczajem 
na Rnsi przyjętym, odbywała s:ę na polu hulanka, 
w pobliżu karczmy, na przedmieściu Łysieckiem. 
Była godzina 9, lub 10 wieczorem. Ribotnik dzienny 
Andrzej z Markowieo, którego nazwiska do tej pory 
sprawdzić uie było można, zabawiał się tam z dwie­
ma dziewczętami. O jedną z nich powstała sprzeczka 
pomiędzy Andrzejem a kilku żołnierzami. Spór o 
dziewczynę zakończył się śmiercią Andrzeja, jeden 
z żołnierzy bowiem pchnął go bagnetem w głowę 
tak, że mózg mu wyskoczył i Andrzej 1 es wydania 
głosu padł trupem na miejscu. Morderców dotychczas 
nie wyśledzono, ponieważ jednak przytrzymano jnż 
dziewczęta, t któremi zabawiał się Andrzej, przeto 
będzie można winowajców ująó.

Ssjmlk relacyjny. Z Tarnowa donoszą nam 13. 
bm : Dziś odbył się tn sejmik relacyjny, na którym 
poseł ks. dr. Kopyciński zdawał sprawę ze swych 
czynności poselskich w radzie państwa. Z powodu 
ulewy na sejmik przybyło zaledwie stu wyborców. 
Przybył także ks. Stejałowski. Po wysłuchaniu spra­
wozdania, które przerywano klaskami, zabierało głos 
kilku mówców, poozem jednogłośnie uchwalono dli 
posłu wotnm zauf mia, który, żegnająo się z wyborcami 
oświadczył im, iż już więcej o mandat ubiegać się 
nie będzie.

W czasie dyskusji chciał także zabrać głos ks. 
Stojałow3ki, ale obecny na zebraniu starosta p. 
Dunajewski zabronił mu mówió pod gn źbą, że roz­
wiąże zgromadzenie. Aby tego uniknąć, zrzekł się 
ks. Stojałowski głosu, lecz wniósł protest przeciw 
zarządzeniu staros*y.

Z Kałusza donoszą nam: Rada szkolna kra­
jowa —  zdaje się na wniosek rady szkolnej okrę­
gowej w Kałuszu — reskryptom z dnia 10 kwie­
tnia 1895 rokn 1. 7644, postanowiła wprowadzić 
di ngą siłę nauozycielską nadetatową przy szkole w 
Hołyniu, ze względu na liczną frekwencję dzieci. 
Rada Sakolua okręgowa w Kałuszu uznając to po­
stanowię za nagło, a nie zważając na to, że rada 
szkolaa miejscowa w Hołyniu nie ma żadnych na ten 
cel fnnduszów, bo wszystkie potrzeby są ściśle w 
bndżecie szkolnym obliczone, na dniu 11. maja 
1895 roku 1. 623 radę szkolną miejscową w zwała, 
aby już od dnia 15. sierpnia r. b. sala szkolna wy­
najętą i odpowiednio urządzoną była. Rada szkolaa 
okręgowa dnia 12. sierpnia 1895 roku 1. 1357, 
w tej sprawie urgens przysłała, wskntek ozega rada 
szkolna miejscowa temn zarządzeniu się nie sprze­
ciwiając, pożyczkę zaciągnęła i a conto budżetu 
szkolnego na rok następny ściśle polecenie to wyko­
nała, wydając znaozcą kwotę. I jakież dalsze zarzą­
dzenia, gdy już lokal był gotowy?

Dnia 19. września 1895 roku zgłosiła się do 
obowiązków służbowych mnczycielka, jako siła nad- 
etztowa, w dnia zaś 28. września 1895 roku objął 
urzędowanie nauczyciel etatowy, jako kierownik 
szkoły po odwołaniu woześniejszem poprzedniego 
kierownika —  czem udobruchała się gmina widząo, 
że ciężary, które spadły nadspodziewanie na nią, nie 
są bazc lowe; ale to udobruchanie nie długo trwało, 
musieli sobie mieszkańcy powtórzyć przyłowie 
ruskie: „Obiciuw pan kożuch, teple jeho słowo", 
bo oto już dnia 27 październiku 1895 roku naraz 
obie siły nauczycielskie zostały odwołane, a szkoła 
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W ręczył mi kartkę papieru, wyrwaną 

z notesu Napisane było na niej ołówkiem :
„D ziesięć funtów szterlingów nagroi’y  temu, 

kto poJa numer dorożki, która wysadziła pasa 
żera w zaułku Kb też przy pod.eździe do gma- ! 
c h i  ministerstwa spraw zagranicznych dnia 23. 
maja o godzinie trzy kwadranse na dziesiątą 
wieczorem. Odpowiedź proszę dać na ulicę Baker- 
Strdet nr. 22

—  Jesteś przekonany, że złodziej przyjechał 
dorożką ?

—  Jeżeli nie, to niema nieszczęścia. Ale 
jeżeli mr. Falps ma rację, móvrąc, iż ani w po­
koju, ani w korytarzu niema miejsca, w któ- 
rem by się ktoś mógł ukryć, to w takim razie 
człowiek ten mnsiał się tntaj dostać z zewnątrz. 
Jeżeli w taki deszczowy wieczór wszedł z ulicy
1 przytom nie pozostawił mokrych śladów na 
linolenm, które w kilka chwil potem tak sta 
ranrie oglądano — to według wszelkiego prawdo­
podobieństwa musiał przyjechać dorożką. Tak, 
zdaje mi się, iż stanowczo musimy przypnszczać, 
że przyjechał dorożką.

— Bardzo to prawdopodobne.
— Jestto jeden ze śladów, o których mó­

wiłem i może nas naprowadził* na pewien re­
zultat. Druga ttska.iówka — to dzwonek —  to 
najwięcej uderzający fakt w tej całej sprawie. 
Kto zadzwonił ? Złodziej w celu drwin ? Czy 
też kłoś, kto mu towarzyszył i chciał tym spo­
sobem zapobiedz zbrodni ? L ib  też przy­
padkowo dzwonek się odetw ał V Albo toż być 
m oże...

Pogrążył się zuonu w głębokiem  milczeniu, 
duma ąe, a m nie, znającemu doskonale jego 
usposobienie, wydało się, iż nagle znalazł możli­
wość nowego zesumowania okoliczności.

B yło już dwauuieścia minut na czwartą, gdy

została zamknięta. Dopiero po czterech miesiącach 
nadzwyczajnych raczyła raia szkolna okręgowa, mia­
nując tylko jedną siłę nauczycielską na dniu 4. lutego, 
b. r. szkołę otworzyć, w której rozpoczął naukę 
mianowany nanczyoiel z dniem 1. marca r. b. Drugi 
zaś budynek najęty na szkołę nadetatowo, stoi po 
dziś dzień zamknięty, bo nie przydzielono drugiej 
siły nauczycielskiej, pomimo, że tak urgowano, aby 
był lokal wynajęty i odpowiednio urządzony.

Czy rada szkolna okręgowa starając się u rady 
krajowej o przydzielenie siły nadetatowej, a poleeająo 
szybkie wynajęcie i urządzenie lokalu, chciała tylko 
tern swą gorliwość wobec władzy wyższej kosztem 
kieszeni chłopskiej zamarkować ?

Nie ten był cel polecenia wydanego przez radę 
szkolną krajową, aby tylko na jeden miesiąc nie 
cały siła nauczycielska nadetatowa w gminie się po­
kazała, aby lokal wynajęty i urządzony stał próżny 
i aby gmina tak uboga znaczne ciężary bez celu po- 
Dosiła; zdaje się o takich zarządzeniach rada szkolna 
krajowa nic nie wie, bo by je zpewnością surowo 
ckarciła.

Wybór W Swiecu. Z Poznania donoszą : Dnia 
9. b. m. odbył się w okręgu świeckim wybór ści­
ślejszy posła do parlamentu niemieckiigo między 
kandydatem polskim p. Jaworskim, a Niemcem, 
wolnokonserwatystą, p. Holtzem. Przy poprzednim 
wyborze, jak to donieśliśmy, p. Jaworski otrzymał
0 siedmnaście głosów więoej od Holtza, ale ponieważ 
kilkadziesiąt głosów oddano na innych kandydatów, 
wybór nie przyszedł do skutku, gdyż p. Jaworskie­
mu brakło dwóch głosów do absolutnej większości. 
Wynik ten wśród Niemców wywołał wielki popłoch
1 dnia 9. b. m. podczas wyborów ściślejszych dopu­
szczali się nawet rozmaitych nadużyć, aby tylko 
przeforsować Niemoa. Stwierdzono urzędownie już, 
że za kandydatem niemieckim głosowali wyborcy, 
'która/ poumierali, lnb którzy wyemigrowali do 
Ameryki lub Australji, Polakom natomiast ozyniono 
wielkie trudności i wielu ila  błahych przyczyn nie 
przypuszezono do głosu. Nic też więc dziwnego, 
że wskutek tego Niemiec Holtz otrzymał przy wy­
borze ściślejszym o 187 głosów więcej od p. 
Jaworskiego i został wybrany. Przeoiw wyborowi 
wniesiono prostest i zapewne bęizie on unie 
ważniony.

Barbarzyńska matka. W patologiczno-anatomi- 
cznym instytucie przy wiedeńskim szpitala, dr. Ha- 
berda objaśniał niedawno ciekawy wypadek śmieroi 
dziecka, okazujący, jakto czasem mełymi środkami 
największe barbarzyństwa na dzieciach się popełnia. 
Je na matka zamęczyła swoje dzicoko w spo­
sób nustępujący, nieprawdopodobnie brzmiący. Oto 
na pozór dla przytrzymania mn włosków, założyła 
na główkę dziecka opaskę gumową, ot taką zwykłą 
wąską czerwoDą opaskę, której się używe do przy­
trzymywania papieru w rulonach, lub do opakowania 
małych paczek po sklepach; któżby sądził, że to nic 
nie znaczy, ale jak kropla wody z czasem kamień 
wyżłobi, tak samo taka opaska wgniata się coraz 
głębiej w czaszkę i sprawia straszliwe bole. Owa 
matka wiedziała o tern, nie zdejmowała więc nigdy 
opasKi z głowy. Nikt nie wiedział, czego dziecko tak 
nieprzerwanie krzyczy, nie wpadło na myśl, że nie­
pozorna garnka jest powodem mąk dzieoka. Matka 
sama opowiadała, że dziecko według zdania lekarza 
ma jakąś chorobę, która prędzej, czy później śmierć 
spowoduje. Z ezauem gumka dosłownie rozłupała cza­
szkę na dwoje i dziecko umarło. Kiedy zwłoki dzie­
cka, mimo oporu matki, wzięto do obdukcji, po 
zdjęciu skóry z czaszki, znaleziono ją przekrojoną. 
Gumka coraz głęb:ej się w nią wgryzała, aż się 
całkiem w kość wpoiła. Barbarzyńska matka nie 
byłaby uszła kary kryminalnej, lecz umarła tym­
czasem.

Wypadek ten dał powód do ciekawych doświad­
czeń chirurgicznych, a dla matek powinien bjć prze­
strogą, iżby dzieci nie ubierały w osapeczki z gum­
kami.

Jubileusz gazu. Miasto Birmingham czyni obe­
cnie przygotowania do obchodu setnej locznicy zasto­
sowania w Anglji gazu do oświetlenia. W istocie w 
lipcu r. 1796 Mndroch, który wprowadził gaz do 
Anglji, użył go pierwszy raz do oświetleąłą. Ąle nie 
Mudroohowi świat zawdzięcza wyrabianie gazu, bo­
wiem przy końcu XVII. wieku doświadczenie wyka­
zało, że węgiel, w zamkniętem naczyniu, wystawiony 
na działanie gorąca, wytwarzał gaz, łatwo zapalny. 
Inżynier francuski Lebon postanowił zużytkować owo 
spostrzeżenie. W roku 1791 w Brachay Lebon przy 
gotował pierwszy aparat, przeznaczony do wytwarza­
nia gazu. Doświadczenia przeprowadzał w Paryżu i 
namówiony przez przyjaciół, zawiadomił instytut. Na 
nieszczęście natrafił na liczne przeszkody i nie wi­
dział owoców swej pracy, w rokn howiem 1804, d.
2 grudnia, gdy zginął śmiercią tajamn.crą, zamor­
dowany w lasku Bulońskim, w Paryżu, nie funkcjo­
nował ani jeden aparat gazowy. Anglicy okazali się 
praktyczniejszymi; iBŻynier Wdikin Mndroch, świa­
domy rezultatów otrzymanych przez swego kolegę we 
Francji, w r. 1782 rozpoczął doświadczenia. Rozpo­
czął od oświetlenia, wprawdzie w sposób, pozosta­
wiający wiele do życzenia — swego mieszkania i 
biura, a nawet małego parowego pojazdu, nżywanego

i‘w u m i l — m — ł — — p— m b w — —
wiechaliśmy na stacją. Zjadłszy prędko coś przy 
bufecie, udaliśmy się natychmiast do gmachu po­
licji śledczej. Holmes uprzedził Forbsa przez te­
legram, a ten już nas oczekiwał.

By-ł to maleńk' człow ieczek z lisią twarzą, 
z ostrym i uiebardzo przy'ac’elskim wyrazem. 
Zachował się wobec nas chłodno, szczególnie, 
kiedy się dowiedział, w jakiej przyoyliśm y  
sprawie,

—  Słyszałem  wiele o p a ń sk a  sposobie 
śled ztw a , u>r. Holmes — rzekł jadowicie. — 
Zawsze pan jesteś gotów korzystać z wiadomości, 
których policja może panu dostarczyć, a potem 
starasz się pan sam zakończyć sprawę i tern 
zawstydzić policję.

—  Przeciwnie — odparł Holmes. — W  osta­
tnich pięćdziesięciu trzech wypadkach, w których 
brałem udział, nazwisko moje pojawiło się tylko  
w czterech, a w pozostałych czterdziestu dzie­
więciu cała chwała przypadła w udziale policji. 
Nie robię panu z tego powodu zarzutu, poniewai 
pan jesteś młody i niedoświadczony, lecz jeżeli 
pan chcesz mieć powodzenie w swoim nowym  
zawodzie, to radzę p&an działać ze mną ręka 
w rękę, * n.e przeciwko mnie.

— Byłbym  panu bardzo wdzięczny, gdybyś 
mi pan dał dwie, trzy wskazówki — rzekł ajent 
policji, zmieniając ton. — Do tej pory sprawa 
jest bez najmniejszego reznltatu

— Coś pan przedsięwziął ?
— Śledziliśmy kurjera Tangeya. Pokazało 

się, że w yszedł z pułku z debrom świadectwem. 
Przeć'wko niemu nie mogliśmy ńnaleść nic. Ż m a  
jego jednakże jest podejrzaną ońjbistością. Zdaje 
mi s-ę, że wie ona o tej sprawie więcej, niż chce 
powiedzieć.

—  Śledziliście ją ?
—  Poleciliśm y ją jednej z naszych ajentek.

do aalszjcn podróży. Po upływie pewnego eiasu za­
mieszkał w Szwecji, nie ustając w praoy. W lipcu 
r. 1 /96  w fabryce maszyn parowych Jamesa Watta 
w Sabo, nieaalcko Birminghamu, zainstalował aparat, 
przeznaczony do oświetlania głównego pawilonu. W  r. 
1807 do Londynu wprowadzono ten sposób oświetle­
nia i od ąd gaz rozpoczął swe panowanie. W r. 1817 
Anglik Winsor przybył z Londynu do Paryża i oświe­
tlił pasaż panoramy.

Na mityngu antiwęgierskim, który, jak to do­
nieśliśmy, odbjł się w Paryża w sobotę, uchwalono 
rezolucję, domagającą się faktycznego równouprawnie­
nia wszystkich narodowośoi na Węg.zech.

Turniej szachowy. Dnia 19. bm. zaozyna się 
w Norymberdze międzynarodowy turniej szachowy, 
w którym wezmą udział: Pillsbury, Showaltei, Stel- 
nitz (Ameryka), Sehallop, Tarrasch, Walbrodt (Niem- 
oy), Blaokburnc, Bum, Lasker, Techmann (Anglicy), 
Janowski (Polak), Albin, Maroo, Porges, Sohlechter 
(Austrjacy), Schiller, Czigorin, Winawer i Marsczy 
(Rosjanie) Pierwsza nagroda składa się z cennego 
przedmiotu, ofiarowanego przez księoia-rejenta bawar­
skiego i z 3000 marcB-,

Polityczna sprawa teatralna wydarzyła się o- 
statnimi dniami w wielkiej operze w Paryżu. We­
dług Figara  rzecz przedstawia się tak „Po dużem 
i ia3łużonem powodzeniu, śpiswaozka wagnerowska, 
panna Eliza Kutschera, która jako „Walkirja" wy­
stępowała w wielkiej operze, otrzymała korzystniej­
sze propozycje od dyrektorów teatru brukselskiego.
Ze względu na rozmaite tradnośoi, jakie stałd enga­
gement artystki napotykało ze strony pewnej liozby 
abonentów opery, panna Kutschera przyjęta propozy­
cje z Brukseli." Trudności, o których pisze Figaro, 
polegały na tern, iż panna Kutschera jest Austrja- 
czką, a w Paryżu uchodziła za Czeszkę. Wyrzu-eano 
artystce, iż w infermaoji, którą przesłała do Berli- 
ner Borsen Courrier, nazwała s ę Niemką Podczas 
debintów w „Walkirji" zaraz w pierwszym antrakoie 
pomiędzy stałymi gośćmi opery była mowa o wia­
domości z Borsen Courrier. „Jest Niemką —  opo­
wiadano — pochodzi nawet z Prus." Pozwolono 
pannie Kutschera dośpiewaó do koń *a, ale przeciwko 
oklaskom publiczności zaprotastowall sykaniem stali 
abonenci opery, którzy następnie wysłali od siebie 
deputację do dyrektora wielkiej opery, Gaillarda, i 
oświad żyli, iż nie ścierpią występów śpiewaczek nie­
mieckich w pierwszym teatrze naroiowym. Pod 
wpływem tego protestu dyrekoja oświadczyła ponnie 
Kutschera, iż dalszy h występów udzielić jej nie 
może. Napróżno artystka tłómaczyła się, że ojoieo jej 
był Czechem, a matka Polką, że wychowała się w 
Niemczech i kształ-ąc się na śpiewaczkę wagnerowską, 
tam tylko przebywać mogta. Dyrekcja opery pozo­
stała niewzruszona. Panna Kutschera muaiała poże­
gnać się z wielsą operą i wyjeohała do Brukseli.

Puśwlęcenle kamienia węgielnago pod budn- 
jąey się kościół OO. Reformatów na przedmieściu Ja­
nowskim (powyżej magazynów .itylcrzyokich) odbyło 
się onegdaj po połndniu, przy fatalnej pogodzie, która 
przeszkodziła liczniejszemu niż był udziałowi pn 
blicznośoi w tym akcie. Poświęcenia dokonał ks. ar- 
cylisknp Morawski, poczem 6  Janicki z Krakowa 
wygłosił kazanie o historji zakunn 00 . Reformatów 
w Polsce. Na poświęceniu był prezydent miasta dr. 
Małachowski i grono radnych.

O i wlad ,mości po SKich socjalistów. Znako­
mity współczesny hictoryk polski, p, Tadensz Ko 
rzon z Warszawy, nadesłał redakcji Nowej Beformy  
pismo, którem bardzo stanowczo duknmentnje swoje 
własne puglądv społeczne i udowadnia, iż nie inne 
wygłaszał wielki, a tak słusznie przez nas czczony 
Joachim Lelewel.

Oto pismo p. Tadeusza Korzona:
„Szanowny Panie Redaktorze! Dowiaduję się od 

przejezdnych, ie  w dniu 1. lipca r. b. na wieczorze, 
nrządzonym ku ozoi Joachima Lelewela, po odczy­
taniu wyjątków z nadesłanego przezemnie „Poglądu 
na działalność naukową" tego wielkiego historyka 
pewna nieznana mi gromadka uczestników obohodu 
śpiewała pieśń soojalistyczno-rewoluoyjną „Czerwony 
sztandar".

„Jest to dla mnie przykrą niespodzianką wobee 
ducha i wyrazów zaproszeń a, jakie otrzymałem od 
kółka historycznego, a zniew_gą dla Lelewela, 
który znosząc głód, zimno, ubóstwo, dotkliwsze, 
n ż najuboższy z robotników dzisiejszych, zajmując 
się od lat młodych do późnej starości losami ludu 
pracowitego, głosząc i praktykując zasady demokraojl 
ówczesnej, napisał przeoież dnia 19. grudnia 1850 
roku „Przeklęty to socjalizm, komunizm" (Listy 
du rodzeństwa pisane. Poznań, Żupański, 1879, 
tom II str. 344).

„Wiadomo, jak stanowozo i bezwzględnie wy­
praszał ze swej izdebki przybyszów, którzy przestę- 
pując próg, ośmielili się obrażać jego oele życia; 
dziś ja zastąpić winienem zmarłego w oświadozeniu, 
że ten „Czerwony sztandar" nie był i nia mógł być 

sztandarem.
„Wdzięczny będę każdemu pismu polskiemu, 

które niniejszą protestacją moją powtórzyć zeohoe.
„Racz szanowny panie redaktorze przyjąd wyrazy 

wysokiego poważania Tadeusz Korzon.
„Warszawa d. 9. lipea 1896.

Mistres Tangey pije, a ajentka widziała ją dw * 
razy znpełnie pij&ną, ale niczego z niej nie mo­
g ła  wyciągnąć.

—  S ysrałem, że do niej do doma przy­
chodzili wierzyciele ?

—  Tak, ale im zapłacono.
—  Skąaże się w zięły pieniądze ?
— To w porządku. Otrzymał pensję. Żyją 

bardzo skromnie, n:e ma najmniejszego śl-du, 
aby się zbogacili.

—  Jakże objaśniła tę okoliczność, iż zjawi­
ła  się na dzwonek mr. Falpea, kiedy ten chciał 
sobie zamówić kawę ?

— Mówiła, że chciała pozwolić mężowi, aby  
trochę odpoczął, gdyż był bardzo zmęczony.

— To natnralnie zgadza się z tą okoliczno­
ścią, iż znaleziono go śpiącym w fotelu po pe­
wnym czas.o. A więc — niema żadnych oo 
B-ilak przeciwko nim, próez podejrzanego cha­
rakteru żony? Czyż pan się jej pytał, dlaczego 
tak się owego wieczoru spieszyła do domu ?

—  Spóźniła się, a chciała być n^ czas 
w domu.

— Czy zwróciłeś pan jej nwagę na to, że 
pan z mr. Falpsem , opuściwszy ministerstwo 
dwadzieścia minut później niż ona. byłeś w cze­
śniej w jej mieszkaniu od niej?

—  Objaśnia to różnicą w jeździe omnibu­
sem i dorożką.

—  Czy powiedziała panu, dlaczego, w szedł­
szy do domu, pobiegła wprost do knchni ?

—  Dlatego, źe miała tam pieniądze prze­
znaczone dla wierzycieli.

—  Dziw na rzecz, że na wszystko znajduje 
odpowiedź Nie pytałeś się pan jej, czy spotka 
ła  kogo w zaułku, wychodząc z ministerstwa?

(Ciąg daUey nastąpi).
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Kradzież. Pani Klementynie Jaworskiej z ba- 
kala skradziono na dworcu kolejowym we Lwowie 
losy wartości 900 zł.

Z Gródka donoszą n a m : D nia 12. tm .  odbyło 
się w  szkołach gródeckich uroczyste pożegnanie tu ­
tejszego ks. katechety Ig . Rybiokiego, którego w 
charak terze inspek to ra  okręgow ego szkolnego przenie­
siono do D ąbrow y. Rozrzew niająuem  było patrzeć jak  
dzia tw a szkolna w pięknie udekorow anej k iasie 
Bzkoły m ęskiej p rzem r w ą i śpiew em  żegnała  u lu b io ­
nego swojego katechetę , to też niejeden i s tarszy  na 
w idok ten od łez w strzym ać się 1 . 0  m ógł.

Ks. Ig  R ybicki jako katecheta  la t parę tu  p rze­
pędził, a  ciehą, bezinteresow ną p ra tą  i w ielk im  tak 
tern sw oim , powszechne sobie uznanie i pow ażanie 
zjednał, to toz odjeżdżając, pozostaw ia po sobie 
p raw dziw y żal i sm utek  nietylko m iędzy dziatw ą, 
nauczycielstw em , lecz i w  kołach szerszej publiczności.

W  sobotę 11. bm. odbyło się tu walne półro­
czne zgromadzenie tutejszego oddziału pedagegioznego 
pod przewodnictwem p. Adolfa b3r. Brunickiego. — 
Po odczytaniu sprawozdania z czynności zarządu, 
stanu kasy, bibljoteki, które zgromadzenie do wia­
domości przyjęło, nastąpił wybór delegata na walny 
zjazd towarz. pedag. do Stryja w br. Udziel w ze­
braniu wzięło przeszło 40 osób, pomiędzy tymi za­
uważano i wielu z poza grona nauczycielskiego, co 
świadczy, że i szersza publioznośó zaczyna się spra­
wami nanczycielskiemi zajmować.

Z ain teresow anie to i w zrost zw łaszcza w osta­
tn ich  la tach  gródeckiego oddziału pedagogicznego 
przypisać należy jedynie naszem u przew odniczącem u 
p . A  br. B runick iem u, który  pomimo rozlicznych 
sw ych obyw atelsk ich  zajęć, od niczego się nie uchyla  
i  w szelkich sta rań  dokłada, aby tow arzystw u na k tó ­
rego czele stoi nie czczą firmę i reklam ę nadać, lecz 
w rzeczyw istośoi je  podnieść i na p raw dziw e tory 
sprow adzić. —  Po przedyskutow aniu  różnych w nio­
sków  uchw alono także w końcu i to, aby jaknaj- 
częśoiej, przynajm niej co k w arta ł zjazdy takie  u rzą  
dzać, celem wzajem nego kształcen ia  się i k rzepienia 
na duchu , czego biedny nauczyciel w  obeonie tak  
ciężkiej fazie przejściowej bardzo potrzebuje.

Skutki 8porySZU. W sku tek  spożyw ania m ąki 
i chleba ze żyta, anieczyszczonego sporyszem  —  z l  
chorow ało w R udaw ce pod B irczą w pow. D obrom il- 
skim  od 23 . lu tego do 8 . m arca rb . sześć osób na 
rojnicę (Frgotismus spasmodicus)  —  sku tk iem  k tó ­
rej jedna osoba u m arło . W y p ad k i takie  uderzają się 
n naszych w łościan dość często —  zw łaszcza pod­
czas przednów ku, kieay to brak  zboża najbardziej się 
daje odczuwać.

Qlli pro quo. Z R zym u donoszą do K urj. 
W arsz : R zeźbiarz Teodor R ygier, a raczej jego
żona, odbierają  od k ilkn  dni te legra ny i listy kon­
dolencyjne z powodu fałszyw ej pogłoski, jakoby R y­
g ie r  u m a r ł. W rzeo.ryw istośc: zaś u m a r ł jego przy­
jac ie l, rzeźbiarz, W łoch. R yg ier żyje i wyjedzie w 
ty ch  dniach na le tn ie  m ieszkanie, poczom w raca  do 
robót okoro pom nika M ickiewicza.

P a ń s tw o  Ż y d o w sk i 8. P ropagator idei założenia 
państw a żydow skiego w P ales tyn ie  dr Teodor H e n i  
z W iednia, p rzebyw a od pew nego czasu w  A nglji i 
w  tych  dniach lozw ija l swój p lan na zebran iu  t. zw. 
„T ow arzystw a M ichabeuszów ." W  zgrom adzeniu  
w zięli u d z ia ł zarówno żydzi, jak i chrześojanie, w ia­
domi bow iem , i i  żaden naród nie in teresu je  się tak 
losem  żyaów i pow rotem  ich do P ales tyny , jak iu -  
glicy . D r. Herzl o zn a jirił w mowie swojej, że su łta n  
nspoiobiony jes t d la jego p lanu  przychylnie, a  liczni 
żyd** na kontynencie p rzyrzek li m u swoje poparcie. 
P ro jek t H erzla znają czytelnicy nasi z obszernego 
streszczenia jego głośnej b roszury  Jud^nstaat.

Czarna księga pacjentów. Przed  k ilku  tvgo 
dn iam i donieśliśm y, iż syndykat lekarzy w M ontpel­
lie r  we F rancji w prow adził „czarną k sięgę1*, do 
której są w pisyw ani wszyscy ci paojenoi, którzy nie 
zap łac ili lekarzow i za leczenie. Odpis tej k sięg i m ia ł 
każdy lekarz u  siebie. P ac jen t zapisany do tej księgi, 
w razie  churuby nowej, nie o trzym uje porady, dopóki 
się n ie  w ypłaci. Proponow ano zaprow adzić pudobną 
„ozarną k sięgę"  w syndykacie lekarzy  parysk ich , 
leoz wniosek zosta ł odrzucony praw ie jednogłośnie, 
a  referen t, dr. K ortz, w yraz ił swoje oburzenie, iż 
lekarze, których obow iątkiem  je3t nieść pomoo cho­
ry m  m ogli zaprow adzić podebną księgę i działać 
w brew  w szelkim  uczuciom  ludzkości. Zdaniem  re fe ­
re n ta  w ładze powinny w tę sp raw ę wkroozyó i u trz y ­
m yw anie podobnych k siąg  zakazać.

 --------
T e r a s  n a j le p s z y  c z # » .
* P ifr  waza wycieczka korpusu  w akacyjnego 

chłopców  odbędzie się d. 16. bm. P rzed  godziną 8. 
rano zb iorą  się uozniowie i uczennice w  swoioh szko­
łach , poczem ndadzą się na mszę św . do k a ted ry . 
Po  nabożeństw ie przedstaw ią się korpusy sw ojem u 
kom itetow i, pp. prezydentow i, członkom  rady m iejskiej, 
radzie  szkolnej okręgowej na dziedzińcu ratuszow ym , 
następn ie  przy odgłosie m uzyki swojej w yruszą < hłop- 
oy na boiBko stry jsk ie , a dziew częta rozejdą się do 
dom u. D rugiego dnia, tj. 17. b m , odbędzie się 
p ierw sza wycieczka korpusu  dziew cząt na W ysoki 
Zam ek, ćw iczen ia  korpusów  odbyw ać się będą co­
dziennie rano od 8. do 12 . godziny. G im nastyka, 
g ry , zabaw y i kąp iel, będą stanow iły  za trudn ien ie  
m łodzieży. Po kąpieli otrzym a m łodzież posiłek  (Kwa­
śne mleko i chleb). G łów nem  m iejscem  zabaw  jes t 
boisko stry jsk ie , oprócz tego odbyw ać się będą w y­
cieczki do innych okolic m iasta . M uzyka korpusów  
tow arzyszyć będzie m łodzieży codziennie. K om itet 
korpusów  w akaoyjnych postanow ił w skrzesić daw ną 
„po lską  g rę  w p iłk ę"  i w tym  cein ustanow ił oso­
bnego in s tru k to ra  g ie r i sp ra w ił w ielką liczbę p iłek  
i  palester.

* Ma 87 Luegera, kłóry , jak  ozytelnikoui na 
rsym  wiadom o, s ta ł  się przed k ilku  tygodniam i 
przyczyną w ielkich aw an tu r w ogrodzie m iejskim , 
15 . tm  w dodatku ostatn i num er Smiyusu z d. 
p rzynosi. __________________

K s i ą ż k i .

I (Andrzej N iem ójew ski: „Listopad“. Lwów.
Nakładem  Księgarni Polskiej 1896.)

Andrzej Niemójewski, który wśród belletry- 
Btów polskich ostatniej doby mimo skromnego 
jeszcze dorobku zajał jedno z pierwszo.żądnych  
miejsc, wybrał sobie isobliwy i prawie nowy 
u nas rodzaj literacki. Możnaby go nazwać poe 
sją fabryczną. P. Niemójewski był przez k ilk a­
naście lat urzędnikiem w kopalniach węgla 
w Królestwie Polskiem, tam okiem artysty i czło 
wieka, który ukochał najbiedniejszych w społe­
czeństwie, przypatrywał się podziemnej epopei 
pracy, rozgrywającej się kosztem zdrowia i s y - 
oia tysięcy robotników, a gdy następnie wycofał 
■ię z fabrycznegn życia i poświęcił się litoratu- 
rze, potytl-ował swoje długoletnie obserwacje do 
całego szeregu drobniutkich szkiców belletry 
stycznych, w których artyzm formy i myśli, głąb  
uczucia i szczery a chwilami potężny nastrój 
Dołączyły się harmonijnie w całość o niepospoli­
tej lirerackiej wartości.

Ostatni zbiorek zatytułowany „Listopad", 
obejmuie na 136 str. 30 Bzkiców, których przed 
miotem są częściowo refleksje, wyprowadzone 
z duszy Bamego autora, w przeważnej jednak 
części obserwacja życia fabrycznego, ujęta w for­
my najwykwintniejszego artyzmu. Zbiorek rozpo­
czyna się pierwszym rodzajem szkiców, bezwąt- 
pienia głębszym  i silniej uderzającym w psychi­
czne struny czytelnika. W szystkie oparte są na 
nastroju, który w kilku drobiazgach dobiega idea­
łu  i daje im prawo zabierać się do arcydzieł 
twórczości lirerackiej. Dla przykładu przytoczy­
my króciutki szkic p. t. „Dwa pokolenia“

W yszedł księżyc na niebo, chory, znękany. 
N* Binem obliczu w głębokich oczodołach gasło 
życie, młode czoło przeorane w bruzdy. W  dai 
on zdała swa matkę .ie n ię ,  obraca ku niej 3nę- 
kan<t twarz i z przepaścistych głębin jogo piersi 
wydobywa się sk arga:

—  Ni żyć, ni um rzeć!
U jizała go ziemia. Pomarszczone jej czoło 

pokrywa się obłokami troski, morza wzdymają 
żalem i boleścią. L ecz wśród obłoków na czole 
pojawiają się ciemniejsze chmury, w których 
gniew błyska. I  rozlega się głuchy grzm ot:

— Żyj lub um ieraj!.. Czemu mnio dręczysz  
swą skargą? Patrz i . Po tylu wiekach wrą we 
mme święte ognie, w łoi ie mem legną się nowe 
żyjątka, pleni sie życie, wzdymają morza, szu­
mią puszcze, zielenią przestrzenie!... A ty z pu­
stką w oercu, nieością w piersi, przesuwasz się 
przed memi oczami, widmo nieszczęsne, trupie 
ob łąk an y!

Na niebo wybiegają gwiazdy, iskrzą się, 
mienią barwami życia i żarn- Patrzą za ziemią 
gromi ^ ą , za księżycem  znękanym, okrążają 
przestwory, zdziwione widokiem wałęsającego 
się trupa. W pływają na drogę mleczną i patrzą 
surowo, groźno...

A księżyc znękany, wy bladły, sunie dalej 
w ślad za ziemią i cichy, ledwie słyszalny szept 
brzmi mu na wargach :

— Ni żyć ni um rzeć!
Ten drobiazg, pełen poez i i symbolicznej 

myśli, postawilibyśmy może najwyżej w całym  
zb:orkn Siła i obrazowość formy obok w ielkie­
go spokoju, głębi i oryginalności dają mn do 
tego zupełnie słuszny tytuł. Odczytując go po 
raz drugi, trzeci, piąty — odkrywa się w nim 
eoraz to nowe piękności i z roBnącem za Iowo 
leniem przykuwa s>ę myśl do tego obrazki.

Podobny nastrojom jest „Listepad**, od któ 
rego cała książka wzięła tytał. a który usiłuje 
wyrazami uwięzić muzykę wichru, odrywającego 
pożółkłe liści z drzew jesiennych. Potężnym a 
kordem refleksji jest „W przestworach."

Wśród ciszy przerażającej, ciemności wie­
kuistych i mroźnych przestwoiów leci promień 
no słońce, a dokoła niego, rozproszoną gromadą, 
podążają płanety, zabiegają mn drogę ’ r chwiej 
nych, zmęczonych ruchach. Biogilą miljony lat 
za słońcem, jedynym przewodn.kiem, znużone, 
oślepłe, pokrywają .iię obłokami, nie wiedząc, 
dokąd i po co dążą.

I zaczynają szemrać, obracając tię hu ogni 
stemu Błońcu, które w błyskaw icach ulatuje na­
przód i jwiecznłe naprzód.

Ale w głębi wszechświata ukazuje się sła- 
biuchny punkcik św ietlny. Słońce zawraca ku 
niemu z gromadą, b s yoh planet. Punkcik św ie­
tlny rośnie, zamienia się w gw***dę ogremną. 
Płanety ożywiają się, skupiają dokoła słońoa, 
podążają z otuchą ku tej gwieźdz:e ogromnej. 
Słońce jednak dobiegłszy do tej gwiazdy, nie 
zatrzymuje się, okrąża ją wra» z planetami, 
leci dalej... Jnż olbrzymia gwiazda maleje, za­
mienia się w puukcik świetlny i nafcoineo ni­
knie wśród wiekuistych ciemność Płanety  
chwieją w orbitrach, zabiegają drogę słońcu, 
niespokojne, zamglone, obracają się przeciw n ie ­
mu i sze: rzą:

—  Dokąd nas wiedziesz pr^cz te wiekuiste 
ciemności?

—  Daj wypooząc po mujonach lat tuła 
ctwal

— Ukaż nam cel ostateczny 1
— Pociesz!
— Ni porzucić cię nie możemy, ni zawró­

cić samel
— Alijamy gwiazdy za gwiazdami, może 

tam spoczynek? W ahamy się między nadzieją i 
rozpacza! Gwiardy nikną, a my lecim dalej bez 
k c ń c a ..

— Miljony lat, miljony lat!
Tak szemrają płanety, i uużone krążą, 

chwieją się, pokryte oLfokam;, oślepłe.
Słońce to słysry. Ognista jego korona b ły ­

ska coraz groźniej. Spogląda potężnom okiem  
na gromadę szemrających płanet i grzmi kn nim 
w biegn jedno jedyne słowo:

— Naprzód, naprzód!
Płanety głuchra, wbiegają w swe orbity, 

posłuszne, ciche, lecą dalej miljony l a t ..
Tchnienie kosmosu i nieskończoność: płynie 

z pod pióra autora, gdy zarzuciwszy kramik e- 
rotyczno- banalnych pomysłów, u szczytu myśli 
ludzkiej szuka potężnego źródh. dla swojego na­
tchnienia.

W szk icach : „W  górze", „Okręt nocy",
„Wiatr", gra jeszcze ta sama ruta, co w trzech 
poprzednich, poczeia autor przenosi nas z wido 
ernmu zadowoleniem w ukochany przez siebie 
i serdecznie odczuty świat krwawej walki o byt 
powszechni, w świat cierpienia i nędzy, w świat, 
który w pocie c io la  wytwarza złoto na przepych 
dla bankierskich kurtyzan i salonowych nie­
winności.

„Starowina" jest epizodem, jakich tysiąee 
giną niedostrzeżone w chaosie życia „Oparta o 
kij, stara kobiecina, mocno zgarbiona i widocznie 
bardzo znużona, z twarzą woskowo pomiętą w ty­
siączne fałdy", wlecze sie przez gościniec ku 
żelaznej hucie.

—  „A kogo tam matko szukacie ?
„Stara kobiecina wyprostowała z trądem 

zbolałe krzyże i pochyliwszy się znowu na swój 
kij, rzek ła :

—  „A syna szukam, panie, jedynaka. (Jn 
mi jeden pozostał Poszedł w świ it za robotą, 
bo dziś ciężko, panie, oj ciężko I Ciągnął żelazo 
jak inni, aż go niemoc powal ła. Pisali, żeby 
przyjechać, pielęgnować, młodemu żal umierać. 
Trzeci dzień idę. Pisali w liście, jak o drogę 
pytać. A le któż to pamięta. A ja jnż, panie, nie 
dojrzę Idę tedy i pytam ładzi po drodze: jak 
iść do tej wielkiej huty, gdzie żelazo ciągną ca- 
łemi belkam i? Ludzie wskazują ręką Idę, jak 
pokazują. To tara więc panie?’*

Następuje szereg impresjonistycznych szki­
ców z fabryk: „ Z r ija “, dająca świetny opis wal­
cowni żelaza, „Automaty", „Głosy podziemne**, 
„Maszynista", „Południe", w którern po mi­
strzowsku jest ujęte wrażenie ciężkiej, apatycznej

atmosfery letniej pory obiadowej, „Papierowy 
djabeł": pieniądz, „Święto podziemia**, łagodny, 
a pełen Biły obrazek z kopalu, „W i«yta“ , szkic 
z towarzyskiego żvc>a urzędników fabrycznych. 
„Po dniu wypłaty" i kilka innych.

Pozostałych dwanaście obrazków d o t y k a  
rozmaitych stron życia. W  „Tragedji" widzim i1 
odbywającą się p o d  c z a B z k ą  ślepego człow ieyk  
piekielną walkę myśii, która choremu organi­
zmowi usiinjo p o w r ó c ić  światło p o tę ż n y m  w y B iła  
kiem woli i „dokonać największego czynn, na 
jaki się ludzkość z d o b y ła " .

„Lampa" zajmuje się przedmiotem, który się 
raczej nadnwał do dziennikarskiego artykułu i 
razi piotensjonaUiością i patosem, z którymi 
autor w formie zresztą bai dzo zgrabnej roweiki 
analizuje wady polskiego społeczeństwa

N ie powinien się by ł również znaleśó w zbior­
ku szkic „Dzieci bruku", który jest błyskawi 
cznem zdjęciem scenki pomiędzy dwoma malcami 
z nlicy i zatrąca Bilnie sentymentalizmem. Ro 
zmowa łobuzów, w której znajdują Bię takie 
zwroty, ja k : O ! to jnż bardzo źle, kiedy się
jeść c h c e !“ nie może mieć pretensji do natural­
ności i prawdy.

Nawskroś oryginalnym jest obrazek „Dwa 
ci mie", który pokazuje przy biesiadnej uczcie parę 
nowożeńców, połączonych dla interesu. Za ka- 
żdem z nich stoi cień przesałości, odkrywający 
pod pozornem zdrowiem i przepychem —  trupią 
brzydotę. Jego cień, to „brudna nędzarka z twa­
rzą nabrsękłą, ru&oszną, hulacką, o czole ni- 
skiem, bezmyślnem, o wzroku bezczelnym, w y­
zywającym, o uśmiechu cynicznym, brutalnym" —  
jej cień, to „cień kobiety nagiej, wątłej, suchej,
0 twarzy pokojówki trochę podniszczonej, s nie- 
równemi biodrami, tak, iż można ją było uważać 
»a ułomną "

W  „Sarence" dotyka antor tematu macie­
rzyństwa, przyczem ciepłe i sympatyczne tło stui 
wyżej od naiwnej trochę formy utworu. „Szatan," 
jest jakby próbą dopatrzenia Bię w psychicznej 
jaźni człowieczej dwojakiegu pierwiastka : szatań­
skiego i anielskiego „Ołowianka" symbolizuje 
bezdenność duszy ludzkiej, w „Kocham" maluje 
autor miłość współbraci, jako elementarną siłę, 
której się oprzeć niepodobna, „choćby była jak 
wyrok, choćby wiodła na wieczne zatracenie." 
Tomik zamyka się obrazkiem „Na morzu," na­
strojonym na nntę patrjotycznej tęsknoty za zie­
mią rudzinDą.

W  p. Niemojewskim powitać należy pier­
wszorzędny talent literacki, po którym wiele 
jesseze wolno się spodziewać. Jego Bilnie zaryso­
wana indywidualność, niepospolity artyzm formy
1 zdolność wydobywania poezji z najpospolitszych 
epizodów życiowych, potwierdzają tę nadzieję 
w zupełności. A. Ch

Wiadomości literacki e i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we czwartek „Honor", krmedja w 4 aktoeh 
H. Sudermann’n. Szósty gościnny występ p. Hono­
raty Leszczyńskiej, artystki teatrów warszawskich; 
jutro w piątek „Poskromienie złośnicy", komedja 
w 5 aktach Szekspira. Siódmy gościnny występ p 
Honoraty Leszczyńskiej.

Trzęsienie ziemi WA L w o w i i posłużyło i osta­
tniemu numerowi (14) Śmigusa z d. 15. bm. do 
puszczenia w świat ftilsu cięlyoh uwag bardzo na 
ozasie, ehocifż nie znalazła w nich miejsca uwaga 
o obiorze nowego prezydenta. Sprawa U na osobnem 
traktowana miejscu, swym „homerowym" stylem 
budzi iście „homeryczny" śmiech. Z-jmuje się nią 
także Nie Offidjusz w dowcipnym fejldtonie „Z dwóch 
tygodni". „Frnny Elki Butterbrod" napisała zaj­
mującą korespondencję z „naszych" zdrojowisk, a 
jako pendant do tego odezwał się po dłngiem mil 
czeniu Salo Quargelduft O drobniejszych humory­
stycznych „kawałkach" nie ma ohyba co mówić, jest 
ich pełne, tak, że czytają Śmigusa  nie chce Bię wie­
rzyć, iż nastał saison morie — ogórkowe czasy. 
Doskonałe rysunki Scharlacha i Brunona dopełniają 
bardzo udatnej całości.____________________________

JRada m ia s ta  L w o w a .
(Interpelacja. — Komisja matka —  Objęcie kolei 

elektrycznej w zarząd miasta).
LWÓW 15. lipca. Wczorajszemu posiedzeniu  

przewodniczył p-Iprezydent M o c h n a c k i ,  który 
będzie kierował obradami i sprawami miasta 
dopóty, póki nowo wybrany prezydent dr. Mała­
chowski nie uzyska zatwierdzenia monarszego i 
nie ułoży przysięgi Zagaiwszy obrady, zawiado­
mił p. prezydent Muchnacki radę, i i  o urlopy 
upraszają: na trzy tygodnie dr. M ałachow ski; na 
cztery tygodnie: Schayer, dr. B yk  i Gubryno- 
wicz ; na 5 tygodni p. Witoaławaki; na 6 tygo­
dni : Jonasz, dr. Caro, B ielańsk i; na 2 miesiące 
p. Jenowski; na 3 miesiące dr. Kalina. Rada 
urlopów tych udzieliła.

R. p. R e w a  ko  w i c  z ząinterpelował p pre 
sydenta, dlaozego dyrekcja tramwaju kennego 
zamknęła ulicę Niem cewicza, boccną od ulicy 
Bbma i uniemożliwiła w ten sposób osobom mie­
szki jącym przy tej ulicy komunikację z miastem. 
F. prezydent prryrzekł sprawę tę zbadać i na 
następnem posiedzeniu duć odpowiedź

Z kolei przystąpiła rada do porządku dzien­
nego, którego pierwszym punktem był podział 
rady na sekcje. R. df. P i ę t a k  sprzeciwił się 
temu, aby rada dziś jnż dzieliła sie na nekcje, 
lecz żeDy uczyniła to we czwartek, a to dla 
tego, że należy zapytać każdego z fa’dnycŁ, do 
której chce należeć komisji, a n o w  radni po­
winni się zaznajomić z regulaminem i czynno­
ściami »ekcyj, aby wicdcieli, do której się za­
pisać. Mówca proponuje przeto wybór komiBji 
matki złożonej z 15 członków. Przemawiali j e ­
szcze pp Roszkowski i Ger.tman, pociera rada 
uchwaliła dokonać wyboru komisji. Przedtem  
odczytano listę radnych i każdy z nich oświad­
czał, do której chce należeć sekcji. Ponieważ 
jednak do jednej sekcji zapisało się radnych za 
wielu, do innych za mało, przeto komisja matka 
będzie miała obowiązek radę tak podzielić, by 
pierwsza sekcja liczyła l l  członków, druga i 
rrzecia po 25, czwarta 20, a piąta 18 członków. 
W skład komisji m a.ki weszli p p .: Ciuchciński, 
Czapczjński, Ciesielski, Getritz, Goldman, G o­
łąb, Marjański, Piepes, Roszkowski, Radzi­
szowski, Rawcr, Rewakowicz. Strojno wski, 
Sspilman, W eigel.

Następnie r. dr. L o e w e n s t e i n  przedsta­
wił wnioski w sprawie objęcia kolei elektry­
cznej we własny zarząd gminy. Jak wiadomo, 
rada miejska, zawierając dnia 29. maja 1894 r. 
kontiakt z firmą Siemens i Hulakę o budowę 
i rach kolei elektrycznej we Lwowie, oświad­
czyła, iż najdalej do 1. sierpnia b. r. zdecyduje 
Bię, czy wybudowaną kolej obejmie na siebie,

czy wBtąpi z firmą Siemens i Halska w Bpółkę 
c&.am objęcia i dalszego prowadzenia tej kolei, 
czy też pozostawi kolej do prowadzenia ruchu 
firmie S. iH . na jej *ysk lab stratę. Owóż, aby 
zadość uczynić iBmu przepisowi kontraktu, ma­
gistrat i komisja elektryczna zajęły się tą spra­
wą i po rozpatrzeniu rachunków szczegółowych, 
zapisków i zestawień, oraz rozmaitych wykazów  
statystycznych zarządu tramwaju elektrycznego 
z czasu od 1. czerwca 18y4 do 30. czerwca  
1896 r., wreszcie po sasiąguięciu żądanych wy  
jpśnień i dat bliższych co do rozmaitych dzia­
łów, jakoteż po ocenieniu wyników docLodów tej 
koiei, przyszły do przekonania, że kolei elekiry  
czna we Lwowie jest p r z e d s i ę b i o r s t w e m  
c z y n n e m ,  r o E u j ą e e m  r « ż w ó j  r e n t o w y ; 
a u t e m  k o r z y s t n e m  i me narażającem  
gminy bynajmnie; na obawę straty. Ruch na 
kolei elektrycznej z dniem każdym rośnie. I  t ik  
np. w styczniu 1895 r. dochód brutto wynosił 
10 8 ł l  zł-, v  styczniu br. 12 726 .1 ; w lutym  
10.000 zł. (1895 r ), 12 300 i ł .  (18&6) itd., tak, 
że w pierwszem półrocza b. r. wynosił o 12 770 
więcej niż w pierwszem pciroczu 1895 r. Średni 
dzienny dochód bruHo wynosi 550 zł., a prze­
ciętnie jeździ dziennie 10 000 obóL (najwięcej po 
1 i po 2 sekcje).

Nadto czterech mężów zaufania gminy, pp 
dr. Marchwicki, Schayer, dr. LowenBtein i ladca  
magistratu Łyszkowski, zbadawszy księgi firmy 
S.emens i H akke, przyBz i do przekonania, .ż 
należy doradzać gminie objęcie kolei elektry­
cznej we własny zarząd. Mówca przeto w imie­
niu komisji czyni wniesek, a b y  g m i n a  o b j ę ł a  
o d  d n i a  1. s i e r p n i a  br. k o l e j  e l e k t r y ­
c z n ą  w e  w ł a s n y  z a r z ą d ,  lc w ł a s n y  r a  
c h a n e k ,  za spłaceniem firmid Sidraeno i Halske 
wynagrodzenia kontraktem zapewnionego, tj. za 
zwrócenibin w skazać się mających faktycznych  
poniesionych kosztów budowy i urządzeń. Wy- 
kupno to kosztowałoby 800.000 zł.

Nadto łToponuje komisja elektryczna, aby 
\ ykupioną koleją elektryczną soirządzaf komitet 
wykunawczy, złożony z 3 członków rady, wy 
branych przez radę z łona komisji elektrycznej 
z 1 członka gremium magistratu, wybranego 
przez radę i z prezydenta lub wiceprizydenra  
miasta. Nadto na posiedzeniach komitetu w y­
konawczego n?'eliby prawo zasiadać z głosem  
doradczym szef odnośnego biura, _c?-f urzędu 
budowniczego i kierownik ruchu kolei elektry­
cznej. Komitet wykonawczy miałby obowiązek 
zdawać sprawę ze swej czynności przed pełną 
radą rai na kwartał, a z komisją eiekłryczuą, 
któraby i nadal pozostała, miałby ów komitet 
obowiązek ciągle się porozumiewać. Rbfeientfc 
za znakomite i wyczerpujące przi dstawienie 
sprawy nagrodzono hucznymi oulask-m i.

R. dr. W e i g e l  przemawiał przeciw wnio­
skom referenta, a był z« tern, aby rada miejska 
woBzła z firmą Siemens i H alske w spjłkę. 
R. dr. P i ę t a k  poparł wywody referenta, był 
tylko przeciwny temu, aby nadal pozostała ko­
misja elektiycbna, bo wobec proponowanego ko 
mitetn wykonawczego' jest oua niepotrzebną. R a­
dni p. R a w s k i ,  dr. R a d z i  o z e w  b i  i p. J o- 
n a s z  popierali wniusk. referenta W głosowaniu  
rada miejska jodnogłośuie p r s y i o f a  w n i o s k i  
r e f e r e i  ta,  a więc pocta^owlła objąć kolej 
elektryczną wo własny jarząd a  uadtu na wnio­
sek dr. Piętaka uchwaliła rada zw:nąC komisję 
elektryczna. N a tem obrady zakończono.

Zamieszki na -Wschodzie.
(Telegramy „D/lennika Pol.")

Ateny 15 lipca. W czoraj po południa ze­
brało się kreteńskie zgromadrenie narodowe. 
Jeneralny gubernator odczytał dekret aułtański 
łw ołający to zgromadzenie. D ekret ten zreda­
gowany jest po tureoku Przeciw odczytaniu  
tego dekretu w języku tureckim protestowali 
pesłowio chrzoŁcjańscy. Żądali nadto odroczenia 
zgromadzenia, aby mogli powziąć uchwałę co 
du tego, czy mają sformułować swe żądania 
na publicznem posiedzeniu przy współudziale 
posłów tureck ich .' Ka razie uważają obecność 
posłów tureckich za zbędną i dlatego muszą 
zaczekać jaką odpowiedź da rząd na ich żą­
danie. . .. .

W  miejscowości Karytes w prowincji Apo- 
koronie strzelali powstańcy do okrętu tureckiego 
i nabili dziewięciu majtków; załoga zaś okrętu 
tureckiego strzelała na kobiety i dzieci, znajdu­
jące Bię na brzegu. W  adomość o tem zajścia 
wywołała w Kanei w ielkie wzburzenie umysłów. 
Konsulowie zełoty li u jenoralnego gubernatora 
protest przeciw temu postępowaniu komendanta 
ukrętu tureckiego, któro jest naruszeniom zawie­
szenia broni.

Zamach na Faure a.
Tulegr „Dzień. Pol8k.“)

Paryż 15. lipca. Podczas wczorajszego święta 
narodowego wykonano na prBzy.onła republiki 
Faure’a zatnacn, na szczęście bezskuteczny.

Paryż 15 lipca. Gdy wczoraj o go lzin ie  
,r«eciaj popołudn:u przybył do Longchamps 
eskortowany przez szwadron kawalerji powóz 
prezydenta F  _U r e’a. zbliżył się szyi ko jakiś 
człowiek i wrzucając do powozu jakiś papier, 
jeduocześnie wypalił z pistoletu.

Kelner z restauracji szwadronowej, znajdu­
jący się w pobhira, w>J«ąc podniesiony pistolet 
trącił złoczyńcę w rękę i tym sposobem zmienił
kierunek strzału.

Tłum rzucił się na złoczyńcę i poturbował 
go silnio. Tylko z trudnością udało go się are­
sztować gwardji republikańskiej.

Złoczyńca nazywa się F r a n ę o i s  i jest 
tym samym człowiekiem, który przed nieda­
wnym czasem rzucił w izbie z galerji petycję 
między deputowanych. W tedy wypuszczono go 
jako obłąkanego. . . . . . .  , ,

FraręoiS twierdzi w poi.cji, iż broń była
nabita ślepym nabojem

Prócz niego aresztowano jeszcze dwib
osoby: człowieku, którego widziano w owarzy- 
stwie zbrodniarza, oraz drugiego, który w 
chwili, gdy padł strzał, zawołał : „Niech żyje
anerchja!“

Pcdczas powrotu wyprawiano prezydentowi 
przez całą drogę burjliwe owacje.

Paryż 15. lipca. W czorajsza parada wojsko­
wa na Longchamps wypadła WBpaniale. Przy­
patrywał się jej z trybuny prezydenta wicekról 
chiński Li Hnng-Czang Ludność wyprawiła owa­
cję wracającemu z parady prezydentowi Fau­
re owi. Jakkolwiek zdaje się nie ulegać wątpli- 

4  ości, że sprawca zamachu na Faure a jest

człowiekiem  o niezupełnie zdrowych zm ysłach, 
gratulowali piezydeatow i wieczorem ambasado­
rowie. Także od kilku monarchów nadeszły d e­
pesze gratulacyjne.

Telegramy .Dziennika Poiskiego.'
Rzym 15. lipca. Król zatwierdzał następu­

jącą liBtę gabinetu: R u d i n i pre.ydjum , Bprawy 
wewnętrzne i tymczasowo zewnętrzne, B  r i n ma­
rynarka, P e l l o n x  wojna, C o s t a sprawiedli­
wość, B r a n  c a  finauBe, L n z z a t t i  skarb P i- 
n e t t i  roboty publiczne, O i s n t u r c o  rolnictwo, 
S in  co  poczta  i telegrafy, C o d r o n c h i  bez 
p ortfe lu .

Berlin 15. lipca W  kołach politycznych  
obiega pogłoska, że rząd bawarski czyni usiło­
wania, aby w radzie związkowej uzyskać w ię­
kszość dla uchwały parLmentu, dotyczącej unie­
sienia ustawy przeciw Jezuitom.

Belgrad 15. lipca. Z kompetentnego źródła 
donoszą, iż także nowy projekt małżeństwa króla 
serbsk>ego z jedną z księżniczek czarnogórskich  
napotyka na przeszkody, albowiem ks. czarno­
górski łączy z małżeństwem różne warunki po­
lityczne:, na które serb-ki dwór królewski zgodzić 
się nie może.

Petersburg 15 lipca. Onegdaj zakończył na­
gle żyeie poseł rosyjski w Japonji, p. CL i 
t r o w o.

Petersburg 15 lipca. W edług informacji 
Petcrsb. Wied., pewna grupa finansistów pono­
wnie podniosła projekt budowy lin]i kolejowe | 
od miasta Łodzi przez Zgierr, Pabjanice i Ka­
lisz do granicy pruskiej i miasta Ostrów* w W iei- 
kiem Księstwie Poznańskiem.

Petersburg 15. lipca. Dzienniki donoszą, że 
minister sprawiedliwości w tych dniach wyjeżdża 
do W arszawy.

Wiedeń 15. lipca Ridcy sądów krajowych Am­
broży J a n o w s k i  we Lwowie i Eimund G i e r  
t n e r w Krakowie mianowani radcami wyższego 
sądu krajowego w Krakowie.

Prokurator Juljan Prus M o r e l o w s k i  w Wa­
dowicach otrzymał tytuł radcy wyższego sądu kra­
jowego.

Poznań 15. lipca. W  pograebie Franciszka  
Dobrowolskiego wzięło udział kilkanaście tysięcy  
osób. W ieńców nadesłano o Koło 40. Uczestni­
czyło w pogrzebie wieln powłów sejmowych i do 
parlamentu oraz i koło tysiąca b.ednych dzieci. 
Przy trumnie w domu żałoby pi zamawiali: dr. 
Sznłdriynski imieniom akcjonariuszy Dziennika  
Poznańskiego , p. Franciszek Kry siak imieniem  
reńakcji; p Cegielski jako poseł miasta Pozna­
n a  ; Zieliński imien.em pracowników d n ik arn i; 
Jakubowski imieniem artystów teatru i delegat 
Towarzystwa dziennikarzy polskich p. Zielonka. 
N a cmentarzu wygłosił poseł ks. prałat Jażdżew­
ski wspaniały mowę.

Ischl 15. lipca Cesarz przyjmował wczoraj 
popołudniu kanclcr&a niem ieckiego ks. Hohenlo- 
hego. Audjencja trwała trzy kwadranse. N a ­
stępnie b y ł książę Huhenlohe na obiadzie a 
cesarza.

Rzym 15 lipca Parlament zwołano na 21. 
lipca. Co się tyesy  definitywnego obsadzenia 
toki ministra spraw zagranicznych, potwierdza 
się, że tekę tę ofiarowano p. Visconti-Vono8ta. 
D ziś przybyć on ma tu z Sondrio i sprawa la  
ostatecznie się rozstrzygnie.

Wiedeń 15. lipca. W tutejsiej szkole weterynar- 
skiej wojskowej wystrzelił uczeń K o r i s t a  do pro 
fescra Sohindelki i zranił go ciężko w łopatkę. Ko 
rista przepadł na egzaminie u Schindelki przed kilkn 
dniami z patologji.

MoS8in> 15. lipca. Na wyspie Stromboli był 
wczoraj silny wybuch wulkanu, połączony z falistem 
wstrząśnięciem ziemi.

H .Isingoer 15. lipoa. 500 robotników w war­
sztatach okrętowych oastuje. Prawdopodobnie trzeba 
będzie na pewien czas z&inknąć znpełnie ruch w tych 
warsztatach.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. lipca

Gietda pienięina. Wczoraj po z->mknięoiu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 366’— , Węg. 
Kredyty 393 — , Anglobanki 157 50, Wiedeński 
„Bankvercin“ 2 6 8  75, Unjony 294’ —, Laenderlankl 
256 25 Sztacbany 365 25, Lombardy 104*— , Elbe- 
thale 276 75, Kolej półnoeuo-zaohodnia 272 75, Ty- 
tuniowe 167'— , Kima 248 — , Alpiny 82 20, Bi n- 
ta majowa 10185 . W xg. renta koronowa 99 7U, 
Losy tureckie 54 20, Morki niemieckie 5s 78, na 
sierpień — '— .

Berlin 15 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: 
knrsa Końcowe. ( W nawiacie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a iita t). Kredyty 228 75 (365 22), sztacbany 
155-25 (365-13J, .„mbardy 44 40 (104 18j, Diseonto 
210 90. Usposobienie mocna.

l Jr z y j e c h a l i  d o  L w o w a  
dni-. 15 lipca 189C r 

HuTEL ZoBZA.. T. hr. Bac borowsks, Ł  br. Sta- 
rzeńska, F . Oss.ska z W ołynia. S. Wałkowicki z Tarno­
wa. J . br. Zborowski ze Złoczowa. J . Onyszko z Bory­
sławia. W. Sohoeigert z Bełżca. G. Mac Jatosh ze Stryja. 
W. Siisser z Tropawy. M. Nowicki, D. br. Heiden i  
Kijowa

HOTEL EUROPEJSKI. Wrókowaki z Mościsk. A  
Tt nsig z Tokar. S. Kolesicki z Chomiakówki. Z. C ieńsi. 
ze Stanisławowa. O. Sala z W ysocki. J . Rutkowska z 
Ostokuł. M. 'lYroaiewiez z Pełiwy. A. Brock z Lino u. Dr. 
A. Iskrzycki z Sanoka. M. Doloh z Lineu. D. Jakliński z 
Komarna. D UJrycki z M^jtów.

n  D  K id Ł  A  N gE

Koszule męzlae
najnowszego kroju po ceaacb przystępnych polecają

M /M i i timmM
L w 1 w

p l a c  J M a r ja c k i  L 6 .
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DROB N E  O G ŁO SZEN IA .____

l io a le i le i ia  rozm aite
po 1 '/, centa od wyrazu.

Bf l a r d  obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karola Przybylskiego.

Ko n c y p i e n t a  poszukuje adwokat dr. 
Botblum w Nisku. Warunki korzystne

Si a f a  wielkości £ m* z Wystawy 
lwowskiej 1894 r. jest tanio do sprze­

dania. Bliższa wiadomość u firm y: 
J ó zefa  F raget, we Lwowie, piae Ka­
pitulny li 3 539

W I N A
stołowe, białe i cze rw one  z Królewsko- 

węgierskiej .czorowej piw nicy  
wyłączny skład w handlu

S t .  M A R K IE W IC Z A
we Lwowie.

■i

Pau J a n  B s e z e p a n i k .  aauosyelel
z Korczyny, zeohce ooda swćj adres. 

Handel płócien i bielizny Ja ia  R '.d l»  
w: Lwowie.

Uc z n i a  14 do 15 lat liczącego z ukoń­
czoną I. klasą gimnazjalną Tub realną 

poszuuuje hanael korzenny St. Jaśk ie ­
wicza w Rzeszowie. 488

Woźnica, trzeźwy, który alf trunko­
wi nie oddaje i zdolny, znajdzie 

umieszez9nie u Alojzego H ubn era ,
Rynek 38. Oprócz jazdy z dziećmi do 
szkcły, ma I jnśe teś domowe roboty 
do wypełniania. Poszukuje się równieś 
trzeźwego i pilnego parobka.

D ę k a w i c z k l
IV i męskie.

angielskie, damskie 
Spinki, Szpilk i do 

kraw at usjaowsze. W yroby skórzane 
poleca po najum iarkowańszyeh cenach

JAN CHLEBOWNIK
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

Re a ln o f iC  w K>łaczyczeh ped N r. 42 
w pierwszorzędnem m iejsca, to jes t 

sklep korzenny i '  dogodnym pomieszka­
niem i z dwoma ogrodami bez długu, 
•i, przyezyLy s łib o śc i w łzscieiela  z wol­
nej ręki do sprzedania. Pośrednictw o 
wykluczone. K a ro l jjn la iew icz.

k o ł d r y  szyte,

M aterace w łosien i,
K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka, 
b r e l i z i k l  libeiyjne i na materaca
poleca magazyn A - K E tZ Y B Z  i’O F O *  
W I C Z A , we Lwowie, pl. H alick i 1. 3.

Wysyłam  JeodzLń wprosi irzswa  
rwaus m orel- w koszykach 5 kilogr. 

za zaliczką 1 zł. 7 5 et do kaśdej m iej­
scowości. Schi ller i  P ie pr zyk ,  Z tle
szezyki. 6^®

Na a c a y e i e l k a  języka polskiego,nie­
mieckiego, francuskiego i gry forte­

pianu s kilkoletnią praktyką, posiadająca 
a test. chlubne, poszukują posady. Adrs- 
sować: C. D. posts restante Brzośauy.

nakład frstsrsk B e d u a r s k l e i o ,  
Li aliea Ciereioekiogo 1. I ł ,  orsyjmujo 
zamówienia tak w miejieu, i.k o te i na 
prowincji, aaprawianiu podłóg woskio— 
kauezukowym bezwodnym, który prędko 
zehnio i ładny p ełyik  lajs; nlo uśywa 
się szczotek, tylko żukiem się wypiera.

H i e u U d a  1  - k u p y
po 1 ueuolo od wyratfS.

pokejo ■ kuehnią 
ul. ZI słona 30.

zaraz do najęoia
534

W Bynow.dzkn wyinom eą dwa po­
mieszkania kempletnis umeblowane 

na św itło  rrw ieirze do wynajeela B liż­
szo szczegóły w handlu Kezłowekif go, 
ul. Gródecka 79 c.  538

Urządzenia gromochroitów, tele­
fonów i dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, najtaniej najstarsza fiirna:

MAURYCY B0SC0WITZ
optyk i mechanik.

Lwów, p lac Harjacfcl-

__ Mfine. wcrniEey 5

^ PC° lit. P«jbor, do rob* + 
po,,c:

1 * n i j i ł ^ E U
: w O

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HEBBATE BOSYJSKĄ
z tegorocznego zbioru majowego poleca kaauol

W . A D A M O W IC Z A
B r o ć L a o l a .

,1 fant ^Familijnej* budzę dobrej
m m . c

i r i < ■ - i ' l  ILVJI ( \

Kr. F ilip a  S t .  Genoin
Zakład wodoleozniozy, lętyozny i dyetetyczny. 
Stacja klimatyczna, wziewalni* 1: gnosulfitn — 
i w. i. Uroeze położenie wśród gór. Pensjonat 
e j ły  rok otwarty. Scaon od 1 . m aja do 
80 . wr*e6n*a Stacja kolejowa, poczta i te le­

graf na miejscu. — Prospekty i wyjaśnienia ia rmo.
Lekarz kierująoy Dr. Z ygm u n t Czop. Inspektor Zrkładu K a ro l Forner, 
533 1—5 dzierżuwca dóbr.

JA M  (Morf)
Szlązk austr.

HERBATE zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przed zakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B atorego  1. 2.

pół kilo Congo
_ _ Sonehong czarnej
„ ,  M eL sge de London aromatycznej, dobrze naciągającej
,  „ Kayoow czarnej

„ Suuzinskiej
„ „ wysiewek herbacianych .
„ „ „ z  najlepszych herbat
„ „ okruchów z herbat .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

1-60 et.

f= "*> }J
4 -  „
4—  .  
1-30 „ 
160 „ 
2’— „

P a i e u i t t w a u e  m ł o c a r u i e  przewozowe 
i stałe i z podwójnie dział .ją emi w ialniam i 
do ru -hu  parpw rg-, kieratowi go i ręcznego 
z n iep rzew yi.zuną dzi; ła luością  i d-fcłailni,m 
wymtotem z gw arancją za tiw aly  wyrób, 
n i ,  j a k i  i  ( t a l e n t ,  w l u l n l e ,  j praw na 
t r i e u r y  z weutyluoram®, g n l o t o w n l b l  
d o  t l e j ą  i  s ł o d n ,  a l e e s u a r n i e ,  
ł n - b a c z e  k n k n r n d z y ,  g r a b l a i - k l ,  

Ł, _  p ł u g i ,  b r o n y  i t. p., oraz, maszynowe
i windy .odlew y budowlane, p a lo w IM U n , ruszU

pniejszych ofeiucn.

j  H Y O H E B A ,  w e  L w o w ie ,  ni- G ró d eck a  1. 4 7 .
C k. uprz. fabryka I skłid  maszyn rolniczych 1 odlewania

żelaza. 1-0

N ajbliższe ciągn ien ia  losów :
•* . . , ..„„.-....a ttnn nnn ■

1. S ierpnia losów państw ow ych z r. lS U  d o w n a
1
1.

17.
81.
81.

1.
5.

13.
15.
15.

W rz e ś n ia

e ło s k ic h  c ze rw o n eg o  k rzyża  
tu r e c k ic h  n
8 ° /0 B o d e n -C re d it I .  E m . „
w ę g ie r .  c z e rw o n e g o  k rzy ża  „
B a s ilik a  »
k re d y to w y c h  »
8°/0 B o d e n -O re d it II. E m . „
s e rb s k ic h  ty to n io w y c h  „
*°/o w ę g ie rs k ic h  h ip o te c z n y c h  „ 
P a lffy

n
n
n
7)
7J
n
n
n
n

15.000 fr.
600.000 >7

45.000 złr.
10.000 w
10.000 7)

150.000 7)
50.000 «ł
75.000 fr .
50.000 z łr
43.000 »

S p rz e d a je  po  k u rs ie  d z ie n n y m  za g o tó w k ę , również za Spłatą w ratach 
1 mieslączn/ch.

i JiBi t lL Ufflf.
Zuakmlta KAWA .SlrUti* fituee ł  kil* . . ».MIs I _______ _______

uKt M d  Bon M a m
W  T A R I I O P O L U .  _______ _

Do wydzierżawienia
pod korzystnymi warunkami

m a j ą t e k
objętości 720 morgów, w t rm najlepszej 
nadpełtw isóskiei łąk i 250 morgów, 3/t 
mili od Lwowa odlegle. Bliższych szcze­
gółów udzieli gancelarja Ldwok>ta drów 
Zygmunta i A leksandra L i s i e w i c z ó w ,  
1665 Lwów, K ościuszki 18. 1—2

Rutynowany korespondent
dla polskiego i niem ieckiego języka 

praktyką zawodową w większym in te ­
resie, potrzebny ewentualnie zaraz.

Tacy, którzy nracow ali w f a w r y c a  
lub większym sk łid z ie  m a s r y B ,  luli 
uteresie d!a artykułów technicznych, 

szczególniej zaś stenografow ie dla pol­
skiego lub niemieckiego języka, mają 

ierwszeństw o.
Dokładne oferty w poIs 'iin  i nio 

nieckim języku, z udpisaań świad ctw 
i podaniem wyi a.T odieu a, należy adre 
(owoc do fiim y: Fabryka maszyn i o ile- 
.saruia żelaza E -  L i e d > a  I S p A ł i i ł  
w O tiynji (między Stanisławowem a Ko 
łem yjąi

Oferty nieuwzględniono r-czrstina 
bzz odpowiedz' 1677 1 —4

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ SK O  R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  T
o smaku czystym aromatycznym 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej i'U kilogr.

poleca

HE RBATE
zbioru majowego:

*/, kl, Congo zł. 1.60 
Souohong czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melnnge de Lond. 4 —
Wy8lewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wy8lewkl najlep­

szych herbat. . 1.60
■ f *  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  ' 4 M

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooztą.

woreczku:
Portorloo............... S.— ‘/» k. —.00
Ouba grubo liarulata . 9.50 
Oeylon sielona . . .10-— 

n „ przednia . 10.40
„ „ grub. ziurn. 10.75
„ , perłowa . 10.75

Moc ca arabska aromat. 10.75
Jawa zlots.................10.75

-.90
1.—
1.04
1-08
1.08
1.08
1.08

R ak rałożenla 1853.
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S ch eU en b erg  i S,y n
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w g m ii-h u  d y r .tk .j i  g a lic . T o w a rz y s tw a  K redy tow ego  z ieu iak ieg o  

k u p u j e  i  s p r z e d  J e

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe jak i zagrauiczne —  oraz

LUFY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

„Nadzieja" ; prenumerataWydawnictwo gazety losowań 
roczna J.70, na prowincji 1.80. 1031 1—?

Szczawnica Zakład zdrojowe-kąpielowy i klimatyczny.
N a js i ln ie js z e  szczawy sodowo-słono i żelaziste, s k u te c z n a : w  p o c z ą tk a c h  

- -  —— — suchot, po z a p a le n iu  płuc, w  a s tm ie , w n ie ż y ta c h  o sk rz e li i k r ta n i,
w  c ie rp ie n ia c h  ż o ła d k a , k is z e k , w ą tro b y  i h « n io ro id a ln y c b , p rz y  w y tw a rz a n iu  s ię  k a m ie n i w p ę c h e rz u  i n e rk a c  

w  c h o ro b a c h  k o b ie c y c h , n iedok rew nośc-i. w o s ła b ie n iu , w e w sz e lk ic h  s ta n a c h  n e rw o w y c h  i t. a .

K ą p ie le  m in e ra ln e , Z a k ła d  h y d ro p a ty c z n y ,  p o łą c z o n y  z F e n s jo n a te m  D ra  K o łą c z k o w sk ie g o  na_ M ied z iu s iu , 
k ą p ie le  rz e c z n e  i t . d . Z a k ła d  In h a la c y jn y , k u ra c ja  m le c z n a , ż e n ty c z n a  i k e firo w a  L e k a rz  z ak ła d o w y  D r. 
Ś c ib o ro w sk i i p ię c in  le k a rz y  zd ro jo w y c h  u d z ie la  p o ra d y . D o jazd  do s t  kol. S ta ry  S ącz . S e z o n  o d  . j<.

Z a m ó w ie n ia  n a  m ie sz k a n ia  p rz y jm u ją  za rząd y  zak ła d ó w  „ b o rn e g o  1 n a  n i.s flz iu siu  . 1348 l —i

R u c b .  p o c i ą g ó w  l i o l e j o w y c l i
____________   1 mmmtm 1RM  f e i u  lMŚIIi*w#«8ur8Fłl*hl).

(fod

Z B erlina • • .  _  -1. Krakowa, W iodnia i W rooławl* .
Z W arsaawy . . • •
Z M ua-yny-Kręnley prz»8 Tarnów  

do "1, wł.) . •
Z M u aij-y  Kryuioy prawi R*88*ów .

przez Dembieę •
Z  Chabówki przez Tarnów . . . .
L Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Z ( liabówki przez Przem j śl .
Z R tw y ruakiej orzes Jarogław  . .
Z K row a, 'w onićza, Rymanowa, banoka prscz P nem ysl 
Z Mezo-Laborez i P eiz ta  prz«z P raem yti 
Z  Lawoeznego, Pesztu, Miskoleaa, M unkacza . .
Z Hiofcenowa (tylko cd 10. lipca do „1. •>8rpn>» " * . \  •
Ze Skolego i B?ryj* (*ze Jkolega tylko od /, do .
Ze Stanisławowa przez Stryj .......................................................

i  S u '.w *  P H M ia ty h i, Kor smezo, Słobody rungurakiej. i r 
Z  S T o Ł  Ćindyna’, Kadowiae, Kimpolungu, Bnkareaztu

Z Sucizawy3,11 Czortkowa, Koioamezo, K ałusza, Sopowa, Buka-

Z 6uezr.wy,a RadowieoI>B erho«łeta i Czudyna (każdego ponie-

Z S u c z a ^ ^ u i i a U n a ,  K ału iza , N owosieliey, Czudyna (każdego 
Z S p o n fjd z is łk n l ifadowieu, K impolungu, B .karesz tn  1 J a . .  
Ze Sokala . Jarosław ia prae* Bawi ruską

; Podwołoezysk i Brodów (dworzee Lw«w-Podzameze).
Z Podwołoezysk i Brodów (dw orzec główny) • •
Z Brznehowio >od *1, do “ /o i łd  “ /, do /, włąeznio) .
Z Brzuohowic (od 2 r. »zer..ez do 1*. sie rp n ia  •
7, mowa (^piTez oały rok, — t )  tylko od l0 do 0 wf.) . 
Z Janow a (tylko od *1, do t5/, 1 od 'I , do w łącznie)

Z e L w o w a o d ch o d aa t
Do Krakowa W iednia, W rocław ia i Berlina .
t \  WarflZAWY * • • *
Do Muszyny-K rynicy przez Tarnów ^ .y U o  od 

30. w rześnia wł^uznie)
Do Muszyuy-Krynmy przez . . .
Do Mugzyuy-Kryuicy przez Przem yśl . . . .
Do Rozwadowa i  .......................................................
Do Chabówki przez Tarnów .
Do Chabówki praea  ........................................................
Do Chabówki przez P r z e m y ś l .......................................................

Do Chy/ow a^Śincfka, Iw onieza, R ym .Low a przoz Pmayśl .

5,° « i r t  ;
n  Krebenowa (tylko od lo . lipce  do Si. s ierpn i*  wt.) P*
So & o tg o T A  t*d« Skolcg od 1. m ąja do 30. w rz .ś n l .  wł.)
Do Stani»ławow- 1 Chyrowa przea Stryj . . . .

S o  Suozawy S ,  ^ a r e . z t e .  H n o ia ty ia , Korć— zć, Koło: 
P0  m j" n a d  .  p r ^ , B erhom ethn, C z.dyna, B a d o w i^

Do Suczawy,1 l%«»e niżyna, Czudyna i Berhomethn (kaidogo po-

Do S u c i t w J m s ^ B ukareszm , Caortkowa, Katusza, Kórds-

Do S uM ^w y^M a^B rnkaresetu , H nsiatyna, Kałuzza, Peeaoni- 
iy n a , N ow ofelK y, Eadowiee •

Do Sokala i  Ja ro iław ia  praez Bawę ruzką

Do pfdw ołoezysk i Brodów’( .  dwóres Lwów Podzamoie)
T* 0  redw  łoczy- . 1 Brt dów (i głównego dworca) . .

L  m aja do' 6 w rze .iia  wł. w n.edzleli i Święta) 
n o  t o S o w f c \ o d 1. ■  i> do 6. września w ł. w d n e  powszedniej 

f  ' /od ./ d 0 *V- i  od */. -> *0/. wt oodziennio)
Do Jan  . nłąozm e *eodziennie, fw  niedziele

•w dnie powszednie

1. ozerwua do

s - io
S I O

ISO
l-8i* 
z-30 
1 30
130

8-40
8'40

8*40

8-46

318
2-34

8*40

8  4 5  
8 4 5  
U 4 5

0 5 5

0*50
10 -0 5

350

l)o Janow a od 
i święta

6*10

614
6 -

3*50

3 25 
31 1

1 1 -
1 1 -

1 1 -
1 1 -

U -
H -
1 1 *

8-55 0  5 5 OSO —
8*55 6  5 5 9 1 0 —
8*55 — OSO “

+355 6-56 — —
___ — —
8*55 — o s o —

_ 6 5 5 — —
— — — “■■
_ _ — — —
855 — — —

o s o - *
8*55 o s o —
8 55 _ _ 0  8 0 —
8 - ___ — 1 9  10
1*51 ___ _ — —
8* — 151 *10 10 1 3  10
8— 1-51 — 1 3  10
8 — 1*61 l o i o “ **

— — — —

— 2-01 — —

— — 6 1 0 —

7*28 _ —

815 ----- 6-45 —
___ ----- 5 45 —

7*4 i 445 — —

8*0i S*10 — —
___ ___ 8* OS —
___ _ 8  9 6 —

*7-6u +5'38 + *4 5 4 —

— 110 7 4 S
_

4*40 855 6  4 5 ___

4*40 — 6-4 5 —

4*40 — *0 4 5 —
___ ___ 6-45 _

4  4 0 — — —*

9 55 —

-- 0 5 . 6 4 5 —
4 4 0 — — —

4*40 9*55 6 4 5 —

4  4 0 — 6 4 5 —

5 S S — 7 5 6 — -

_ 935 — — •

5*33 9*35 •i*05 7 3 9
985 7 4 8 —

5 8 3 * *

-■ 10 35 —

— 3*45 —
1 0 1 5

915 — 7 0 5 —

9*15 — —

9*43 — 11 .19
9-30 — — 10*45

S2S — —
___ 1*30 — —

»*2t — —

9-46 3 - 5 5 5

♦9*45 +105 5 — * 0 9 5

P a ń s t w o  B u a l t  
posznknje

fachowego ogrodnika.
Zgłosić się pod adresem : Zarząd 

dóbr w Basku z odpisami swiadoetw. 
Na nU uw iględnieno podania odpowiedź 
nie nastąpi. 1—2

OGRODNIK
nlożonsty z ukończoną izk tłą  ogrodnl- 
ozą w K rtkewle, z długoletnią yraktyką 
w więkizyeh ogrodaoh z dobrem! świade- 
etwamt, p o i z u h n j e  p o * a a y  n a r a z .

Zgłoszenia d .  Ł .  1 6 0 7  przyjmuje 
C e n t r a l n e  B i ó r o  O g ł o z z e ń  —
Lwów, Kopernika 11. 1680 1—4

ADOLF KAMPEl
Lwów, ul. Karola Ludwilca l. 29.

8 K Ł 4 D

wszeltioli laterjał&f tfidawianycl!.
Przedsiębiorstw o robót betono­

wych i krycia dachów : papą eguio 
trw ałą , dachówką, łupkiem  (zląskim , 
francuskim i angielsm m  i cementem 
drzewnym (H olzcem eat). 1667 1—7

loźllwleCeny najprzystępniejsze.
T eh  fon Nr. 460.

R ządca dóbr
kawaler, z wyższem wykształceniem, 
posiadający jak najlepsze rekomen­
dacje dostojnych osób i kaucję, 
przyjmie od każdego czasu odpowie- 

dne stanowisko.
Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. Ł. 

l5u 0  Lwów, poste rest.

"AGRONOM
z dwudziestokilko lotnią praktyką, 
poleceniami i rekomendacjami n<.j- 
pierwszych w kraju osób, u których 
przez długie lata prowadził znpeł- 
i ie sami dzielnie administracją wiel­
kich klnezów, przyjmie od każdego 

czasu odpowiednie stanowisko. 
Kaucja w dowolnej ilości. 

Łaskawa oferty pod lit. W. W. 3190  
Lwów, poste rest.

K a k a o -Ve r o

wy :h i przewozowych. _______

uznane jako znakomite gatunki.

Hart wigiYogfl
w  B o d e n b a c h n/ E ”.y

Do nab y c i, w 
h .n d l.c h  delikatesói

wielu eukierni.oh, 
r i droguerj.oh.

KLYTHIA
PUDER

Cena puszki zł. 1.20.
R o.syłka za pobranifm 
luB poprzeduiem przysła­

niem pieniędzy.

DLA OTRZYHAHIA 
S KORY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Naifeardzle] elegancki puder toaletowy balowy I talonowy

b ia ły ,  r 6 .  o  w y , albo ż ó łt y .
Chemicznie mllzowaay I iznnsy przez

PP. J. J. POHLA , c. K, PROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma i  uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlieha Tanssig,
Nndwornegc dostawcy I fabrykanta dellkatuyoh ryiei tealetowyoii. 
Kło w ii>  p tH ln m e r y j:  w  W ie d n iu , 1. M o l l s e t le  n r . S .

C. k.
S faśn o l , ---------------

nttbveia I . w « w i e  u 'L. K n fk tia  apt., Jan a  Dziewońskiego, Stanisław * G abryela, Alojzego H ubnera, 
f r m n e o l ń e k S i  Oberekiego. W łodka i Krajewskiego, O. T. W inokler* i S yna ; w  T a r n o w i e  : M ontz 1 m se h e r  

• W 1 ' r z o i n y ż i n :  M. U artsehan, Adolf Spaehner l we wielu aptekach, p e rfam erjaet i d roguerj.ah ._________

Moczkę żużlowy Thomasa (tomasynę)
7, FABRYK

zach odn io-n iem ieckich  w Kolonii nad Renem<

ę ie n a  krajowej staeji 
rolniczo-doś^iade żal­

nej w D ublauaeh eo do 
WŁrtoś i roim iityeh ga- 
tunló r iom»3yny opiewa : 
„Co d> wzgiędufj warto-
rci żużli Thomasa rn?.

Ne j lanie] 
k u p u j e  Bię w p ro B t 

i  w y ł ą c n n y c h  

s k ł a d a c h  f a b r y c z n y c h  

p o n iż e j  p o d a n y c h .

jy js j le p sz y m  dowodom o skuteeznośei lego nawozu sztnsznego
jes t jego roczny zbyt, wynoszący w oe.fimaoh 

1 6  m i l io n ó w  !
eł^wych

kosztaoferuje jo d  najwyższą gw arancją, poddając się na własno 
kontio li w D obLuaob, Czernichowie i W iedniu 

Główna I wyłączni Reprezontaoja 
d l a  G a l i c j i ,  B u k o w i n y  i S z l ą z k a  . u s t r j s c k i e g o

D o rn  M i n l c i y  E R N E S T A  B A H L 8 E Y 4
-  irnairowiE ulica P iskn 9, a we LWOWIE, nlica Zlmorowloza 5.
W KRAKOWIE, Ulica a ’ nawozem fo-fitow ym , działa 2—4 la t ,  a jb.|t

asza tom asyni jes t najlepszym i naj Y k o s t ' ! CENY naszych nasozów  .z tu tznych  
-  popU tniejsza niż ..u p ą jfo .la t ,  lo!b R n M a e g T . g o ,  a t ,  z przyezyn podanych
s ą  n i ż s z e  o d  e e n  jak ieg ib ąd z  inueg p .nasiona polne, maszyny roluicze
w cennikach firm / Ernest. Baĥ 180*• f w vsvla ic w raz z wskazówkam i do ich użycia
i n „ i u .  » * »  | T Ł ' , a ; , .  « » l  1 - '

N

maiie^o pochodzenia, t >
badiń  dotychczasowych

i a.lopszTini okazują się
żużle zaehoduio-niemiec
kie, gorszymi wschodnio-
niemieekie, a najgorszymi
czeskie, co z a l e ż Ł . m  je s t
od gatunku rud przepa-

lan  ch.

KOMPLETY OPRAWNE
ŚW IATA W OBRAZACH

gą do nabycia

w Administracji „Dziennika Polskiego1'
p o  z ł. 6.80 c t. (z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  z ł. 7 ) 

j a k  d łu g o  z a p a s  w y s t a r c z y -  " W

y i l p w  '  o f c i r r b ó W ś ?  n  w ó M f

F t t ir r  i  fąbTTW Ołarlóńhkiij.
D r u k a r k i  p o l s k i e g o *  p o d  * a r l ą d e m

F r w io ia sk ł TTałtne


